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B. dowódca wojsk Li Syn Mana organizuje ludowe oddziały ochotnicze Di* Tadeusz Michejda

Armia ludowa Przewodniczący Głównego Komitetu Wykonawczego Str. Pracy

w pościgu
za uciekającymi wojskami amerykańskimi 
i południowo - koreańskimi

PEKIN (PAP) Agencja Nowych Chin donosi na podstawie ko
munikatu koreańskiej armii ludowei, że koreańskie wojska lu
dowe ścigając cofające się oddziały amerykańskie i marionetko, 
we wojska Li Syn Mana, wyzwoliły Pyungtaik, ważny węzeł ko
lejowy w odległości 80 km na południe od Seulu. Zniszczono 
przy tym 24 batalion 21 dywizji piechoty armii amerykańskiej.

Podpisanie historycznego układu

Wszyscy biskupi

de

podpisali
Apel Pokoju

WARSZAWA (PAP) Jak
wiaduje się Polska Agencja Pra
sowa po zakończeniu ogólnokra
jowej akcji zbierania podpisów 
pod Apelem Sztokholmskim 
Światowego Komitetu Obrońców 
Pokoju, oprócz sześciu biskupów, 
których nazwiska podano w po
przednim komunikacie praso
wym. dodatkowo podpisali Apel 
Sztokholmski pozostali członł.o. 
wie ■ Polskiego Episkopatu z 
dynałem Sapiehą na czele.

ka r.

Pogłębienie 
współpracy technicznej 
i naukowo-technicznej 
między Polską a NRD

WARSZAWA (PAP). Do Warsza
wy przybywa delegacja niemiecka na 
obrady Komisji Stałej Współpracy 
Technicznej i Naukowo—Technicznej 
między Rzeczpospolitą Polską i Nie
miecką Republiką Demokratyczną.

Na czele delegacji niemieckiej stoi 
sekretarz sianu Min. Planowania Bru 
no Leuschner, w skład je i wchodzą: 
ponadto inni przedstawiciele Min. 
Planowania oraz Min, Przemyślu.

Obrady komisji, powołanej na pod 
stawie układu zawartego między Rze 
czpospo-litąi Polską, i Niemiecką, Repu 
bliką, Demokratyczną, w czerwcu br., 
mają, na celu pogłębienie i rozszerzę 
nie wspćilpracy technicznej i nauko
wo — technicznej obydwu zaprzyjaź 
nionych krajów.

Wojska amerykańskie uciekly 
w popłochu pozostawiając na po
lu walki licznych poległych i 
wielką ilość sprzętu. Wojska lu
dowe wzięły do niewoli wielu a- 
merykańskieh oficerów i żołnie
rzy. Armia ludowa kontynuuje 
pościg cofających się wojsk ame
rykańskich i południowo-koreań- 
skich.

Jak donosi z Phenjan Agencja 
Nowych Chin, Song Hosting, b. 
dowódca naczelny rezerwowej ar
mii marionetkowego rządu połud 
niowo-koreańskiego, zwrócił się 
przez radio w Seulu z wezwaniem 
do wszyskich oficerów i żołnie-, 
rzy armii południowo-koreań- 
skiej, by zwrócili swą broń prze
ciwko Li Syn Manowi — zdrajcy 
narodu koreańskiego.

Czyż istnieje — oświadczył 
Song Ho-Sung — jakakolwiek 
różnica między imperialistami a- 
merykańskimi w dniu dzisiej
szym a imperialistami japoński
mi w przeszłości)

Nie chcemy. by nasz kraj był 
kolonią amerykańską. Pragniemy 
suwerennego państwa, jeżeli ko- J 
ęhacię ojczyznę i naród, powin- [ 
niście powstać przeciwko zdra
dzieckiej bandzie Li Syn Mana,i 
przeciwko agresorom amerykań- j 
skim oraz przyłączyć się do ar. 1 
mii ludowej i sil ___ _____ Ll.L.

Song Ho-Sung organizuje od- 
działy ochotnicze, składające się z Józef Cyrankiewicz otrzyma! j)»l 
b. żołnierzy armii marionetkowej 
którzy przeszli tysiącami na stro
nę ludowych sił zbrojnych. Staje 
on na czele tych oddziałów i we
źmie udział w walce o jedność 
narodową i niepodległość Ko
rei.

NOWY JORK (PAP) Według 
nadeszlych tu doniesień kwatery 
głównej wojsk USA w Japonii, 
lotnicitwo amerykąńskie w cią
gu 10 dni walk w Korei straciło 
22 samoloty.

W amerykańskich kolach woj
skowych wyrażana jest <

WARSZAWĄ (PAP) Akcja 
zbiórkowa na Społeczny Fundusz 
Odbudowy Stolicy prowadzona 
jest w niesłabnącym tempie na 
terenie całego kraju, przynosząc 
każdego dnia nowe miliony na 
odbudowe stolicy.

Od początku roku bieżącego do 
chwili obecnej zebrano na SFOS 
ponad 1.300 milionów złotych. 
Od początku zbiórki do lipca br. 
zebrano już 8.010 milionów zł.

Napaści 
policji japońskiej 
na komunistów

PEKIN (PAP) Według wiado
mości nadchodzących z Tokio, 
policja japońska kontynuuje 
brutalne represje wobec komuni 
stów. 5 lipca policjanci napadli 
na lokale komitetów partii ko
munistycznej w rejonie Kansai, 
prefektury Osaka. Hiogo. Ivate, 
jak również na komitet rejonowy 
partii komunistycznej w Osaka. 
Dokonano również napaści na sie 
dzibę dziennika ..Akahata" w pre 
lekturze Kanagawa.

W służbie wielkim celom
Stronnictwo Pracy łączy w dniu dzisiejszym swoje siły ze Stron 

nictwem Demokratycznym. Stronnictwo Pracy, którego trzon 
wyrósł z Narodowej Partii Robotniczej, przeżyło w ciągu swego 
istnienia okresy, które śmiało można zaliczyć do pozytywnych. 
Zawsze dominował w nim duch postępu, zawsze Stronnictwo Pra 
cy walczyło ze wszelkiego rodzaju wstecznictwem, a obrona czło 
wieka pracy przede wszystkim była na pierwszych miejscach je 
go haseł. Jak każdy organizm żywy, podlegało Stronnictwo róż

nym procesom rozwojowym, or. 
ganizacyjnym, zmieniali się lu
dzie na kierowniczych pozycjach, 
odchodzili jedni, zastępowali ich 
drudzy, ścierały się poglądy i po 
jęcia, sens jednak istnienia Stron 
nictwa byl zawsze ten sam: służ
ba dla dobra ogólnego. W miarę 
swoich sił i swoich możliwości 
członkowie Stronnictwa Pracy 
stawali na każde wezwanie, do 
każdej akcji, która miała za cel 
dobro powszechne, sprawiedli
wość społeczną.

Po ostatniej wojnie, kiedy w 
Polsce władza przeszła w ręce lu 
du pracującego, Stronnictwo Pra 
cy swoją działalnością przyczyni
ło się niewątpliwie w pewnym 
stopniu do umocnienia tej wła
dzy. Włączając się czynnie w każ 
dy odcinek życia Polski Ludowej, 
Stronnictwo było świadkiem kon
solidacji zupełnej partii robotni
czych, a następnie chłopskich, zaj 
mując wobec tych historycznych 
faktów stanowisko pozytywne. 
Stronnictwo zdawało sobie spra
wę, że następuje wielki przełom 
w społeczności polskiej, rozbija
nej zawsze polityką kapitalistycz 
ną na drobną sieć partii politycz. 
nych, które w warunkach rozbi- 
jackiej roboty, nie mogły stano
wić żadnego oporu przeciw zaku
som kapitalizmu. Stronnictwo 
Pracy rozumie, że proces konsoli
dacji społeczeństwa winien trwać 
dalej. Zakreślony przez Rząd Pol 
ski Ludowej wspaniały plan 6 — 
letni, którego pierwsze ogniwo 
tak entuzjastycznie jest realizo
wane, wymaga od nas wszystkich 
pełnego poparcia. Realizacja pla
nu 6—letniego utrwali w Polsce 
fundamenty socjalizmu, postawi 
tamy nie do przebycia wszelkim 
zakusom imperialistycznym na 
całość naszych granic, przyczy
ni się do utrwalenia dzieła poko
ju światowego, budowanego kon. 
sekwentnie przez Związek Radziec 
ki i wszystkie państwa demokracji 
ludowych. Realizacja planu 6—let 
niego przyniesie klasom pracują
cym dobrobyt i pełną sprawiedli
wość społeczną, podniesie nasz 
kraj gospodarczo i kulturalnie, 
wyeliminuje raz na zawsze smut, 
ną spuściznę, iaką pozostawiły po 
sobie rządy ohszarniczo-kapitali- 
styczne.

Wielkie zadania, wymagające 
wielkich wysiłków, wymagają 
jednej, skoordynowanej myśli, je 
ności czynów. Stronnictwo Pracy 
dlatego łączy swoje siły ze siła, 
mi Stronnictwa Demokratyczne, 
go, aby z większą niż dotychczas 
mocą i połączonymi siłami słu
żyć tym wielkim celom.

Przez łączenie ze Stronnictwem 
Demokratycznym uaktywni się i 
wzmocni praca na odcinku drob
nej wytwórczości. Odcinek ten, 
tak ważny w systemie naszego ży 
cia gospodarczego, jako uzupełnię 
nie przemysłu kluczowego nie jest 
jeszcze należycie oceniany i wy
zyskany. Trzeba wykazać jego 
wagę, jego walory i konieczność 
egzystencji. Należy również odci. 
nek drobnej wytwórczości wpro
wadzić na drogę spółdzielczości, 
wyższej formy pracy zespołowej, 
która daje znaczną przewagę nad 
pracą indywidualną.

Łączenie się sił Stronnictwa 
Pracy i Stronnictwa Demokra
tycznego stanowi ważny i pozy
tywny krok naprzód w dziedzinie 
konsolidacji społeczeństwa. Po
łączone Stronnictwo spełni nie
wątpliwie zadanie, jakie sobie za 
kreślą.

6 lipca 1950 r. został podpisany w granicznej miejscowości Zgorze
lec nad Nysą Łużycką układ o wytyczeniu ustalonej i istniejącej grani
cy między Polską a Niemiecką Republiką Demokratyczną. W imieniu 
delegacji rządowej RP ukiad podpisał premier Cyrankiewicz a w 
imieniu rządu NRD — premier GrotewohJ. Na zdjęciu: momę^t pod
pisywania układu przez premiera Cyrankiewicza i premiera Grotę* 
wohla. Foto — Film Polski

Wymiana depesz
między premierami rządów RP i NRD

ąezyc sie do ar- ■ , . „
1 partyzanckich. | WARSZAWA (PAP) Premier 

rządu Rzeczypospolitej Polskiej

I premiera rządu Niemieckiej Re
publiki Demokratycznej depesze 
nast. treści:

Do
Pana Pre-zesa Rady Ministrów 
Józefa Cyrankiewicza

Warszawa.
Po powrocie ze spotkania na u- 

stalonei i istniejącej niemiecko- 
polskiej granicy pokoju, nieod
wracalnie wytyczonej i po podpi 
saniu w dniu dzisiejszym ukła
du. pragnę przekazać Panu. Pań. 
skieinu Rządowi i Narodowi Pol- 

ópiuia, skiemu szczere i z głębi uczuć 
że amerykańskie siły zbrojne w jpodziękowanie naszej de 
Korei potrzebują co najmniej : Jegae.ii i naszego rządu za gorące 
dwóch tygodni, by móc spróbo- i serdeczne przyjęcie.

Zrobiliśmy dziś wspólnie dużywae kontrofensywy przeciwko ........
nacierającym na południe korę- krok w przyszłość, w której na- 
ańskim wojskom ludowym. iród niemiecki i polski będą w po

,,Ręce precz od Korei" 

Polskie związki zaw. 
odpowiadają na apel ŚFZZ

WARSZAWA (PAP) Światowa Federacija Związków Zaw. we
zwała wszystkie, wchodzące w jej skład krajowe centrale związ
kowe do zorganizowania „Tygodnia Obrony Korei" przeciwko 
zbrojnej agresji amerykańskiej. Wierne tradycjom międzynarodo
wej solidarności klasy robotniczej, 
wiedziały natychmiast na ten apel.
Centralna Rada Związków Za

wodowych postanowiła w dniach 
od 10 do 17 lipca br. zorganizować 
„Tydzień Obrony Korei''.

Hasło „tygodnia": „Ręce precz 
od Korei"!

W większych ośrodkach przemy 
słowych zostaną zwołane masowe 
wiece, poświecone omówieniu wy 
darzeń koreańskich.- W tej samej 
sprawie odbędą się w zakładach 
pracy 15-minutowe zebrania grup 
związkowych. Ponadto w zakla-

polskie związki zaw. odpo-

dach 
dzie 
dusz 
bezbronnej ludności 
barbarzyńsko 
przez lotnictwo amerykańskie.

Polskie związki zawodowe, łącz 
nie ze związkami zaw. ZSRR, kra 
jów demokracji ludowej i kla
sowymi związkami krajów kapi
talistycznych, wezmą jak naj
bardziej aktywny udział w „Ty
godniu Obrony Korei".

pracy przeprowadzona bę- 
zbiórka pieniężna na fun- 
pomocy dla ofiar spośród 

cywilnej, 
bombardowanej

kojowym budownictwie 
zawodniczyć t. _____
bezpieezaniu podstaw 
światowego.

To cośmy __  ______r_
twierdza, że stosuuki miedzy na
rodem niemieckim i polskim w 
przyszłości cechować będą przy
jaźń i pokój. Nasze narody po
znały te prawdę, że granice nie 
dzielą, lecz łącza, że są pomo
stem dla porozumienia i współ
pracy. O tę prawdę rozbiją się 
wszystkie plany podżegaczy wo
jennych.

W tym przekonaniu z miasta 
na granicy pokoju — Goerlitz, 
przekazuje Panu. Pańskiemu Rzą 
dowi i Narodowi Polskiemu w 
imieniu wszystkich demokratycz
nych. postępowych i miłujących 
pokój sił narodu niemieckiego, 
najserdeczniejsze pozdrowienia i 
zapewnienia, że Niemiecka Repu
blika Demokratyczna dołoży 
wszystkich sił, by współpracę z 
narodem polskim coraz bardziej 
zacieśniać i rozszerzać.

Prezes Rady Ministrów
(—) Otto Grotewohl.

współ- 
w umacnianiu i za- 

,------ z pokoju

dziś przeżyli po-

W odpowiedzi premier Cyran
kiewicz przesłał premierowi Gro. 
tewohlowi nast. depesze:

Do
Pana Prezesa Rady Ministrów
Otto Grotewohla

Berlin.
Dziękuję Panu, w imieniu wła

snym oraz w imieniu rządu poi 
skiego i narodd polskiego, za ser
deczne słowa, które wyrażają 
wspólnie myśli i pragnienia naro 
du polskiego i niemieckiego.

Pamiętny dzień 6 lipca br. sta
nie sie dla obu naszych narodów 
drogowskazem w ich dalszej 
współpracy i zacieśnianiu więzów 
przyjaźni.

Podając sobie rece poprzez 
granice pokoju i przyjaźni na

(Ciąg dalszy na stronie 2)
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Reforma rolna
w Korei Połiidn.

MOSKWA (PAP) Prezydium 
Najwyższego Zgromadzenia Ludo 
wego Koreańskiej Republiki Lu
dowo-Demokratycznej uchwaliło 
ustawę o przeprowadzeniu refor
my rolnej w południowej części 
republiki. Reforma rolna prze
prowadzana jest na zasadzie kon 
fiskaty ziemi bez odszkodowania 
i bezpłatnego rozdzielenia jej mię 
dzy bezrolnych i małorolnych 
chłopów.

Zgodnie z ustawą, konfiskacie 
podlegają w całości ziemie, nałe 
żące do imperialistów amerykań 
ekich rządu Li Syn Mana, jego 
organów i firm oraz ziemie ob- 
szarnicze. 

Rzeid RP potępia JK^na
blokadę Korei przez USA

WARSZAWA (PAP) Dnia Z bm. Mini 
sfersfwo Spraw Zagranicznych prze
słało Ambasadzie Stanów Zjednoczą 
nych w Warszawie note treści nastę
pującej:

Notę nr 3 z dnia $ lipca rb. Amba- i Bezpieczeństwa
sada Stanów Zjednoczonych zawiado- skiej, które nie sg niczym innym, jak 
miła Ministerstwo 
nych, że Prezydent Sianów Zjednoczo 
nych zarządził morska blokadę wy
brzeża Korei z natychmiastowym jej 
działaniem.

Jak to wynika z noty, Stany Zjedno
czone znowu usiłuję wykorzystać au-

forytef ONZ dla swej imperialtycznej 
polityki.

Już w oświadczeniu z dnia 29 czer 
wca rb. Rząd Polski jasno określił swo 
je stanowisko wobec tzw. uchwał Rady 

w sprawie koreań-

(Dokończenie ze strony 1)

Żniwa rozpoczęto
WARSZAWA (PAP) Do dnia 7 bm. poza województwami szeze 

cinskim i niektórymi powiatami woj. bydgoskiego gdzie żniwa 
rozpoczynają się zwykle później, do żniw przystąpi! rolnicy wszy 
sBuch województw. Dzięki pianowym przygotowaniom i lepiej 
nlz w roku ub. zorganizowanym pracom w ciągu kilku dni zżęto 
juz ponad 19.000 ha żyta.
W żniwach przodują PGR i 

epóldzielnie produkcyjne, gdzie 
prace żniwne prowadzone są prze 
ważnie maszynami trakcji konnej 
i traktorowej. W żniwach biorą 
udział również kombajny. W woj. 
krakowskim PGR-v przeprowa
dzają we wszystkich zespołach 
sprzęt żyta, który najsprawniej 
przebiega w zespole Jakubowice 
w now. miechowskim i w zespole 
Jodłownik w pow. limanowskim.

> zaV woj. wrocławskim, gdzie

przykładem PGR do żniw przy
stąpiły prawie wszystkie powia
ty .trwa w pełni żęcie żyta. Spół 
dzielnie produkcyjne w tym wo
jewództwie do 5 bm. zebrały jui 
178 ha zbóż, a na ścierniskach 
przeprowadziły natychmiast po- 
dorywki. W woj. kieleckim PGR 
skosiły maszynami ok. 2 tys. ha 
żyta. Wiele spółdzielni produkcyj 
nych, w związku z rozpoczęciem 
żniw podięło specjalne zobowią
zania produkcyjne. M. in. spół
dzielnia produkcyjna w Górkach 
w pow. wlodawskim woj. lubel
skie postanowiła zakończyć żni
wa zbóż do 27 lipca. podorywki 
przeprowadzić do 1 sierpnia, a 
omloty zakończyć do 20 sierpnia.

Również w gospodarstwach in
dywidualnych żniwa przebiegają 
sprawnie. Wzorując sie na PGR 
i spółdzielniach produkcyjnych, 
ehłoni bardziej planowo organi
zują swoje prace i staranniej 
przeprowadzają koszenie zbóż.

Spraw Zagranicz- niewiążącym poglądem 6 członków 
Narodów Zjednoczonych. Nadawanie 
im charakteru obowiązujących decyzji 
Rady Bezpieczeństwa ONZ stanowi zła
manie Karty i nieudolną próbę uspra
wiedliwienia wobec opinii świata sa
mowolnej j agresywnej polityki Sta
nów Zjednoczonych, skierowanej prze 
ciwko Ludowo-Demokratycznej Repu
blice Koreańskiej.

Decyzja o blokadzie wybrzeża Ko
rei potwierdza w pełni ocenę Rządu 
Polskiego. Decyzja ta stanowi wyraź
ne przyznanie się Rządu Sianów Zje
dnoczonych do akcji agresywnej i jest 
nowym aktem napastniczym w wojnie 
Stanów Zjednoczonych przeciw naro
dowi koreańskiemu. Przez ogłoszenie 
blokady wybrzeża morskiego Korei 
Rząd Stanów Zjednoczonych przyznał 
się — wbrew swoim dotychczasowym 
twierdzeniom, jakoby działał w inte
resie narodu koreańskiego, a nawet 
pokoju — do tego, że narzucił stan 
wojny między Stanami Zjednoczony
mi a narodem koreańskim, walczącym 
o swą niepodległość, wolność i zjed
noczenie.

Dla tej swojej zaczepnej akcji Rząd

Dwie miary
sprawiedliwości

GENEWA (PAP) Jak donoszą 
Z Paryża, trybunał wojskowy w 
Bordeaux, który niedawno skazał 
na rok aresżtu 20-Ietnią Raymon. 
de Dien za akcję,w obronie poko 
ju. uniewinnił 5 niemieckich zbro
dniarzy wojennych, 

\owe zrzuty 
stonki w NRD

BERLIN (PAP) Urząd informa 
cji Niemieckiej Republiki Demo
kratycznej nodal do wiadomości, 
zfb w dniu 5 lijjca stwierdzono no
we zrzuty larw stonki ziemniacza 
nej w Turyngii i Sachsenanhalt. 
Zostało stwierdzone, że nad ob
szarem tym przelatywały dwa 
samoloty, na których wyraźnie 
były widoczne amerykańskie 
znaki rozpoznawcze. Bezpośred
nio no przelocie samolotów oko
liczni mieszkańcy znaleźli na po
lach larwy stonki.

Czyn Lipcowy-wyrazem woli
milionowych mas
przedterminowego wykonania planu 6-letniego

Stanów Zjednoczonych chciałby obec
nie uzyskać sankcję miłujących pokój 
narodów I rządów, notyfikując zaś 
fakt blokady, pragnie jej uznania.

Nie ulega wątpliwości, że blokada 
ta ma również na celu opanowanie 
całego obszaru morskiego dookoła 
półwyspu Korei przez flotę amerykań 
ską, zmierzając w ten sposób do unie 
możliwienia dostaw I godząc tym sa
mym w ludność cywilną, jej zdrowie 
i życie.

Rzecz jasna, że Rząd Polski takiej 
akcji, sprzecznej z zasadami prawa i 
Karty Narodów Zjednoczonych oraz z 
dążeniem do pokojowej współpracy 
międzynarodowej, do wiadomości 
przyjąć nie może. Akcja la bowiem, 
w przeciwieństwie do tego, o czym 
mówi nota. Ambasady, nie będzie siu 
żyła przywróceniu pokoju, lecz zwię
kszy ofiary, jakie ponosić musi naród 
koreański w swojej walce o wolność.

Rząd Polski, podobnie jak inne de- 
akcję tę uważa 

atak i bezpraw- 
najostrzej ią po-

mokrafyczne rządy, 
za nlesprowokowany 
ng interwencję i jak 
tępią.

Odrze i Nysie Łużyckiej w uro
czystym momencie podpisania u- 
kladu o wytyczeniu ustalonej i 
istniejącej polsko-niemieckiej gra 
nicy państwowej. mieszkańcy 
dwóch miast granicznych — Zgo
rzelca i Goerlitz — wykazali, że 
granica między dwoma narodami, 
w których zwyciężyły siły postę
pu i pokoju, łączy narody za
miast je rozdzielać.

Wzmacnia jąc przez naszą współ 
pracę i przyjaźń siły pokoju bę
dziemy kontynuować wielkie 
dzieło, w którym dzień 6 lipca 
br. pozostanie niezapomnianą 
datą.

Proszę przyjąć. Panie Premie
rze, dla siebie, dla Pańskiego 
Rządu i dla Narodu Niemieckie
go życzenia powodzenia w pracy, 
poświęconej pokojowemu budow
nictwu, podnoszeniu dobrobytu 
mas pracujących i utrwaleniu 
pokoju.

Prezes Rady Ministrów 
(—) Józef Cyrankiewicz.

Przemówienie min. Dąb*Kocioła

z okazji rozpoczęcia żniw
WARSZAWA (PAP) W związku z rozpoczęciem żniw minister Rolnictwa 

I RR — Jan Dąb-Kociol — wygłosił przemówienie radiowe, w którym za
apelował do robotników 
indywidualnych rolników, 
jak najstaranniej. 
„Tegoroczne pierwsze w 

letnim żniwa — powiedział . ..  _   
nister — musza przebiegać sprawnie, ki i snopowięzalki'*.
Poszczególne prace żniwne powinny ! „Niezmiernie ważnym jest również 
być wykonywane we właściwym cza- — stwierdził minister — aby w cza
sie, planowo i bez żadnej zwłoki, sie żniw umieć wykorzystywać celo- 
Wszystkie prace żniwne powinny być wo wszystkie pogodne dni i przezna- 
przeprowadzone z rozumnym wykorzy czać je na najważniejsze i najpilniej-

rolnych, członków spółdzielni produkcyjnych I 
aby prace żniwne przeprowadzili terminowo i

planie 6 | czych. Do żniw należy użyć wszystkie 
m. in. mi- znajdujące się we wsi konie, żniwiar-

staniem czasu oraz wszelkich rozpo
rządzanych maszyn, koni i rak robo-

sze prace, jak zwózka, składanie slerf 
ifp. Niech teqorczne żniwa będą *ak 
zorganizowane, abyśmy je mogli prze 
prowadzić szybko i bez strat". Hasiem 
tegorocznych żniw powinno być:

Wszystkie maszyny żniwne, wszystkie 
konie w gromadzie pracują dopóty, 
dopóki nie będzie ukończony pełny 
sprzęt zboża w całej gromadzie.

Tylko fg gromada może powiedzieć, 
że zakończyła żniwa, której wszyscy 
członkowie zebrali zboże w porę I 
w należytym stanie".

Kończąc swoje przemówienie mini
ster powiedział:

„Jestem głęboko przekonany, że za
równo robotnicy PGR, wszyscy człon
kowie spółdzielni produkcyjnych, wszy 
scy chłopi, cała państwowa admini
stracja rolna dołożę wszelkich starań, 
nie poskępią swych sił, aby fegorocz 
ne żniwa zostały przeprowadzone 
szybko, terminowo i bez strat.

Ambicją chłopów powinno być aby 
za przykładem klasy robotniczej za 
przykładem robotników przemysłu, 
górnictwa czy budownictwa podjęli 
prace żniwne z głębokim zrozumie- 

ie przed nimi

Wojska Li Syn Mana 
mordują 
ludność cywilną 

MOSKWA (PAP) Agencja 
TASS donosi z Phenjanu: Woj
ska Li Syn Mana, cofając się pod 
ciosami armii ludowej, rujnują 
transport, zakłady gospodarcze, 
instytucje kulturalne. Jednocze
śnie, na rozkaz imperialistów a- 
merykańskich. masowo mordują 
ludność cywilna. W ciągu 3 dni 
w Inczonie bandyci lisynmanow- 
scy zamordowali przeszło tysiąc 
osób spośród ludności cywilnej. 

_ Sztab główny armii ludowej
zania indj^widualne. I Koreańskiej Republiki Ludowo-

Zaloga wrocławskiego Miejskie Demokratycznej stwierdza, że im- 
gu rianuju jjciaucznego postano-jperiansci amerykańscy wykorzy-, 
wiła do dnia 22 lipca otworzyć stują w swej interwencji zbrój-1___  £

Borowie, ■142 nowych sklepów oraz urucho nej w Korei żołnierzy japońskich. 1 niem wagi i zadań, jakie przed nimi 
—----- Jmić do 31 grudnia br. 180 płaco- Po zakończeniu walk w rejonie ; stawia pańsiwo ludowe i spełnili je z

— ’----- - ------ 1—voovsvig, M(4yk.£yii.a
- . - ■ --------- ' Oficerów japon. |qc sie w ten sposób do poniesienia

. _r. 1950. skich. dobrobytu Polski Ludowej".
= ............................................................................................................................illiliniiilili......

tj. kanonem absolutnej prawdy. Pu
 bliczne ujawnianie faktów niecen

zuralnych z tego właśnie stanowi
ska, jednostronnego i fałszującego 
rzeczywistość, • dostarcza bowiem 
nie tylko niezbędnego klucza do po
znania osobowości twórcy, ale rzu
ca zarazem autorytatywne światło 
na psychologię obyczajowości epo
ki i jako materiał socjopsychologicz 
ny jest wprost nieoceniony dla 
przyszłego badacza.

Historia młodzieńczego dramatu 
życiowego — autora, trochę prze
dziwna i niemal baśniowa w swoich, 
perypetiach, chociaż zupełnie auten 
tyczna, historia jego młodzieńczej 
miłości do znanej w ornym czasie 
artystki scenicznej, JVisnowskiej, 
której tragiczna śmierć w tajemni
czych okolicznościach była dla 
Krzywoszewskiego najgłębszym 
wstrząsem, opowiedziana w „Dłu
gim Życiu” bez dysput typowych w 
literaturze chwytów, upiększające
go stylizatorstwa, przeciwnie, z peł
ną prostotą — to dokument owej 
metody ekshihicjonistycznej, godnej 
rzetelnej pochwały, mimo obłud
nych gestów potępienia, z jakim 
spotkała się częściowo w prasie, 
częściowo zaś w szc-ptanej plotce — 
kabotyńskich cenzorów kawiarnia
nych drobnomieszczańskiej moral
ności.

Ale w „Długim Życiu" nie po- 
przestaje pamiętnikarz na wspom
nieniach osobistych tylko. Autor 
zamknął w nich również przenikli
we obserwacje i spostrzeżenia na 
marginesie swoich z górą półwie
kowych kontaktów z rozmaitymi 
środowiskami z odcinka życia kul
turalnego i towarzyskiego, zarówno

LP£,P) W napawających wciąż nowych zobowią. cy 232 PGR, prócz tego ponad 
zamach podjętych dla godnego uczczenia święta Odrodzenia, ro 50 robotników zgłosiło zobowią- 
botnicy. chłopi, pracownicy umysłowi i młodzież podkreślają, iż 

Pra.flną Zad°kumentować swą wolę walki i wruviaWSH.leKu imejsAie i/euiUKraiycziiej siwieruza, ze
-„„i i- ,a P° ui •w,a*owe0° 1 “la przyśpieszenia budownictwa go Handlu Detalicznego postano-[perialiści amerykańscy wykorzy socjalizmu w Holsce, •* — .....
„Dla spotęgowania sil obozu : niołomów granitu 

pokoju i postępu, dła pokoju świa 1 woj. wrocławskie towego, (” ’* ‘ •... .
w J

dla przedterminowego wysiłkiem podniesiemy' wydaj-I w«k handlowych czyli o 81 pla- Śuwon, wśród zabitych ujawnię- pełna odpowiedzicdńofcię^^przyczynia 
wykonania planu 6-letniego zalo ność pracy i wyprodukujemy po I eówek więcej niż zaplanowano na no 30 trupów —~~  ---- - ' • •
ga nasza podejmuje zobowiąza- nad plan 130'ton kostki granito 
nia lipcowe — piszą w swoim wej‘*.
zobowiązaniu robotnicy kamie-

Wymiana
legitymacji partyjnych

PRAGA (PAP) Centralny or- 
gan Komunistycznej Partii Cze
chosłowacji „Rude Pravo“ ogło
sił uchwałę prezydium KC Partii 
o wymianie legitymacji partyj
nych i związanej z tym weryfika 
cji członków partii, która odbę
dzie sie w okresie od 1 września 
do 15 grudnia br. Wymiana legi
tymacji rozpocznie sie 1 stycz
nia 1951 r. 

Wedlug dotychczasowych mel
dunków wartość zobowiązań po
djętych przez robotników woj. 
olsztyńskiego sięga 150 milionów 
zł.

Załoga oddziału mechanicznego 
i parowozowni PKP w Jeleniej 
Górze zobowiązała się przez 
zmniejszenie zużycia węgla, 
zmniejszenie bieżącej naprawy 
parowozów drogą odpowiedniej 
ich konserwacji zaoszczędzić po
nad 3.784 tys. zł.

Wartość zobowiązań dla uczczę 
nia rocznicy Manifestu PKWN, 
podjętych przez robotników PGR 
i POM woj. gdańskiego przekro
czyła już 21 mil. zł. Dotychczas 
nadesłali zobowiązania rdbotni- 

]p.rzv Eugeniusz Płomieński

Skorzenny w Jugosławii
Nowa misia znanego zbrodniarza wojennego

GENEWA (PAP) Jak donoszą 
z Paryża .tygodnik „Action" in- 
fomuje, że znany zbrodniarz wo
jenny, SS-man Skorzeny znajdu
je się w obecnej chwili w Jugo
sławii, gdzie rozwija działalność, 
jako agent wywiadu amerykań. 
skiego wc współpracy z wywia
dem jugosłowiańskim. 

Obecnie wyszło na jaw, że ten 
kat hitlerowski w przededniu 
kanitalucii HI Rzeszy zaofiaro
wał swe usługi Amerykanojn. .. .
które zostały przyjęte. Ostatnio j ski otrzymał od swych mocodaw 
Skorzeny mieszkał w okolicach > ców misję rozwijania dzialalno- 
Paryża. korzystając z ochrony I ści na Bałkanach i w krajach 
Dyrekcji Nadzoru Terytorium Europy Środkowej.

(tajnej francuskiej policji poli
tycznej). W tym okresie „Figa
ro" publikowało jego pamiętniki, 
co wywołało zrozumiałe oburze
nie francuskiej opinii publicznej. 
Gdy grunt zaczął mu sie palić 
pod nogami, Skorzeny wyjechał 
przez Włochy i Austrię do Jugo
sławii, gdzie wywiad amerykań
ski posiada ważna placówkę, 
współpracującą ściśle z titowca- 
mi.

Według ..Action*'4zbir hitlerow-

(Stefan Krzywoszewski: „Długie źycie“. Wspomnienia 
Warszawa 194?. Biblioteka Polska).

„Długie Życie" — wspomnienia Ste 
fana Krzywoszewskigo — to jeden 
z najciekawszych i najcenniejszych 
pamiętników, jakie się u nas ostat
nio pojawiły. Pamiętnik ten różni 
się tak dalece od naszej powojennej 
literatury pamiętnikarskiej i meto
dą opisu wydarzeń i ogromną roz
piętością szczegółów informacyj
nych oraz czasu, jaki obejmuje, że 
trzeba mu wyznaczyć miejsce zgoła 
odrębne w naszym piśmiennictwie 
pamiętnikarskim. Powojenna lite
ratura pamiętnikarska przyzwy
czaiła nas do 5 wyłącznie tematów, 
tj. życia obozowego, okupacyjnego 
oraz opisów wojennej tułaczki... 
„Długie Życie" Krzywoszewskiego 
obejmuje bilans całego niemal jego 
życia, a przede wszystkim życia 
twórczego.

Autor, znany a wybitny dramato 
pisarz i publicysta, wprowadza czy 
telnika poza kulisy swojego dzie
ciństwa i młodości, opisuje atmosfe
rę rodzinną z jej tradycjami war
stwy „historycznej', w której to at
mosferze kształtowała się psychika 
oraz umysłowość przyszłego pisa
rza. Dalej przedstawia swoją ka
rierę publicystyczną w charakterze 
korespondenta z trzech kolejnych

środowisk europejskich (Paryż, Ber
lin, Wiedeń), do pism krajowych, 
swój wydatny współudział w pol
skim życiu teatralnym, więc swoją 
półwiekową karierę dramatopisar- 
ską, swoją pracę na stanowisku 
wieloletniego redaktora poczytneao 

tygodnika („Świat"), który wywie
rał przez szereg lat niemały wpływ 
na opinię publiczną inteligencji pol
skiej, oraz na stanowisku dyrektora 
warszawskich teatrów miejskich. 
Pamiętnik kończy się na roku 1945.

Krzywoszewski nie cofa się w 
nim przed obnażaniem swoich naj
intymniejszych przeżyć, więc przed 
metodą ekshibicjonizmu, zapocząt
kowaną XVlll-wiecznym arcydzie
łem pamiętnikarskim tj. „Wyznania- 
mi“ ]. J. Rousseau, która to meto
da wywołała nieraz dziwaczne gry
masy zgorszenia u nałogowych mo
ralistów, cierpiących na dewocyj- 
ny przerost urazu przemilczania, 
względnie zniekształcania arcy- 
istotnych wydarzeń — w imię e- 
tycznego kompasu wychowawczego. 
Niestety taki kąt widzenia jest ra
czej niedobry i kłóci się z podsta
wowym postulatem wiedzy, jako 
dziedziny poznawczego ustalania 
prawdy oraz wyższą racją moralną

ny przerost urazu przem 
względnie zniekształcania



ILUSTROWANY KURIER POLSKI

je ara[ i
Walka ludu krakowskiego w r. 1848 | igrzyska

Kraków, w lipcu.
Lubomirscy, Ostrogscy, Wielopole" 

cy, Radziwiłłowie, Potoccy... Najwięlk 
si magnaci, potentaci i wielmoże, któ
rych glos ciąłśyf ileż: to razy jak kląr 
twa na losie kraju i ich „podda 

i nych". To gospodarze pałacu „pod 
' Baranami''. I goście oraz mieszkańcy: 
' Carewicz moskiewski, królowie swoi 
■ i obcy, cesarz Franciszek Józef I, ar- 
cyksiąrąta z hulaką, i ofiarą; Maierlin- 
gu, Rudolfem, operetkowy cesarz Ka
rol ze swą, ambitną, tżonąk wielkorząd
ca hitlerowski Waechter wraz z po
łowicą, łakomą, na polskie "skarby, 

: złodziejką. Ongi z pod -Baranów wy- 
jeśdńal na pozłacanym rydwanie na

_a w Rynku, Mikołaj Wolski w 
’ dniu wesela Jana Zamoyskiego z Gry

Nieustanny postęp techniczny 
Nadzwyczaj szybkie tempo buJovniciwa 

maszynowego w /Siłft

i w budowie obra-

5-latek stalinowskich 
maszynowe rozwijało

iimtiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiliiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiii iiiiiiiiiiiiniiniiiiiiiniiiiiniiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiniiinniiniiiiiiiniiiiiii: 
warszawskiego, jak i zagraniczne
go. To obfite pokłosie obserwacyj, 
rozważań i informacji o Warsza
wie na obszarze półwiecza z górą, 
o formach obyczajowych jej życia 
z tego długiego okresu, o jej życiu 
kulturalnym i towarzyskim, z wca
le obfitą galerią migawkowych 
przeważnie portretów psychologicz
nych Ciekawszych ludzi lej epoki. Z 
którymi się stykał Krzywoszewski, 
oraz o wzmiankowanych już trzech 
środowiskach zagranicznych, będzie 
zapewne nieobojętne dla historyka 
obyczajowości tego okresu oraz je
go życia kulturalnego. Może paty
na dawności i jej egzotyka spra
wia, że najciekawsze w „Długim 
życiu" są rozdziały, poświęcone e- 
poce oddalonej od nas o dwa nie
mal pokolenia. Nie tylko najcie
kawsze, ale również pasjonujące dy 
namiką uczuciową zwłaszcza oraz 
plastyką urzekającej świeżości 
wspomnieniowej. Nie znaczy to by 
najmniej, by opis bliższych nam cza
sów cechowała monotonia; krzywo- 
szewski umie opowiadać. Jego 2- 
tomowe pamiętniki cechuje pierw
szorzędna wartość czytelnicza rów
nież. Czyta się je jednym tchem. 
Sprawia to nielada sugestia lite
rackiego' talentu autora.

' Koniec tomu pierwszego i tom 
drugi przedstawia 20-lecie drugiej 
niepodległości polskiej. Obok dzie
jów życia osobistego, znajdujemy 
tam również kronikę nastrojów po
litycznych społeczeństwa polskiego 
oraz wypadków politycznych. Au
tor oświetla je niezawsze z dosta
tecznym krylycyzmem. Uderza na
tomiast w pamiętnikach krzymo- 
fzewskiego nieobecność zagadnień

CZERWONY KRAKOW
Hołd przeszłości rewolucyjnej

statków

cięilkich 
w dzie-

zakładach przemysłowych produkcję 
300 nowych typów maszyn .i obrabia
rek. Zakłady budowy samochodów 
i traktorów opanowały produkcję no
wych typów samochodów osobowych 
i ciężarowych oraz traktorów.

Wielkie osiągnięcia notuje prze
mysł lotniczy ZSRR w dziedzinę tech
niki odrzutowej oraz budowy różnych 
typów samolotów najnowszej kon. 
slrucji.

Dla kolejnictwa zbudowano nowe 
potężne parowozy, elektrowozy i lo
komotywy spalinowe, nowoczesne wa 
gony itd. Rozszerzyła się produkcja 
najbardziej nowoczesnych 
morskich i rzecznych.

Zakłady budowy maszyn 
osiągnęły poważne sukcesy 
dżinie produkcji różnorodnych apara
tur dla przemysłu hutniczego, tzw. 
blutningów, maszyn aglomeracyj- 
nych itd.

Radziecki przemysł maszyn energe
tycznych zbudował najnowsze turbi
ny hydrauliczne oraz turbiny parowe 
wysokiego ciśnienia. Wyjątkowo sze
roki . rći-inorodny jest zakres produk
cji radzieckiego przemysłu elektro
technicznego oraz maszyn elektrycz
nych.

Radziecki przemysł budowy maszyn 
elektrycznych już w 1948 r. osiągnęli 
poziom przewidziany na rok 1950.

W okresie powojennym rozpoczęto 
w Związku Radzieckim budowę naj
nowocześniejszych, skomplikowanych 
agregatów dla rafinerii nafty dla za
kładów syntetycznej benzyny, dla 
przemysłu chemicznego i innych ga
łęzi przemysłu ZSRR.

Zd rowe dziecko 
radością rodziców 
•przyszłością narodu

społecznych i w ogóle całkowity 
brak zainteresowania dla nich u sę
dziwego pamiętnikarza. Jego kul
towi dla Piłsudskiego, akcentowane
mu częściej w „Długim Życiu" brak 
podbudowy historiozoficznej. Jest 
w tym kulcie przewaga afektu u- 
czuciowego nad motywacją histo
ryczna. Co prawda autor nie u- 
kryioa bynajmniej swego negatyw
nego stosunku do niedobrych metod 
piłsudczyzny, które poznał z bliska 
doświadczalnie w czasie swojej nie
długiej działalności na stanowisku 
dyrektora warszawskich teatrów 
miejskich (b. cierpka charakterysty
ka Kadena-Bandroniskiego).

Razi w tych pamiętnikach pewien 
snobizm łowiecki oraz heraldyczny 
który dziwić musi u pisarza znane
go ze swoich najszczerszych przeko
nań postępowych. Jest to zapewne 
dosyć bezkrytyczny haracz na rzecz 
snobistycznej mody, która zarażała 
nawet ludzi skądinąd zupełnie no
woczesnych, ludzi o szerszych hory 
zontach, więc dalekich od modnego 
w okresie międzywojennego 20-le- 
cia, odrodzenia o wyraźnie „kom
pleksowym" charakterze — świa
topoglądowego feudalizmu („nowe 
średniowiecze"). Co prawda sceny 
łowieckie w „Długim Życiu" są na 
prawdę sugestywne; maluje je za
miłowany myśliwy z równą finezją 
jaka uderza np. w opisach polo
wań w powieściach J. II eyssenhof- 
fa, łącząc w nich poezję krajobra
zową przyrody, odtworzoną z peł
nym artyzmem, z mątpimie subli- 
momanymi nastrojami łowieckiej 
„ekstazy".

Doprowadzając swoje pamiętniki 
do roku 1945, nie mógł Krzywo- 

zeldąi BatoróWnąi — huczne zabawy 
i festyny, wspaniałe bale, olśniewająj- 
ce przepychem przyjęcia dla garści 
wybranych, obiady galowe i tajemni
cze, duchem trójlojalizmu owiane na
rady — oto historia Baranów wczo
rajszych. Twierdza feudalizmu, ba
stion zjednoczonej reakcji! Skarby 
i bogactwa ukrywane bacznie przed 
okiem niepożądanych intruzów i pro
fanów. Zmieniali się tylokrotnie po
siadacze „Baranów4, tylko styl życio
wy tego arystokratycznego gniazda 
zawsze pozostawał ten sam — interes 
kliki, kosmopolityczne nastroje i po
wiązania... I wreszcie rok Wyzwole
nia. Pałac zajęły przez komendę, lej 
Armii, której bohaterstwu zawdzię
czamy pognębienie niemieckiej bestii 
faszystowskiej. Dziś: Promienująicy 
na całą Polskąi „Dom Kultury Z. Z." 
duma ludu, ktróemu drogę rozwoju 
zamykaf ustrój miniony. Symbol po
gromu ciemnych sił, brama nowej 
epoki.

Doczekaliśmy siei czasu ogromnej 
przemiany. „Życie przemija — Wiecz
ny jest Lud i jego sprawa" głosi na
pis grobowy na pomniku poległych w 
marcu 1936 na ulicach Krakowa. 
Więc kiedy wstępujemy na schody, 
wiodąice nas ku wystawie, mieszczą
cej się wjaćnie w tym apartamentach 
zlej tradycji, słowa robotniczego epi
tafium wdzierają się nieodparcie do 
mózgu i kalżią: myśleć o tych, których 
największa ofiara, ich życie, nie po
szło na marne. Między tym dumnym 
pałacem a ich mogiłami istnieje więiź, 
której się nie widzi, ale ktćrąi wy
czuwa się, więiź mocniejsza niż owe 
bagnety, kule i obroże wieziene, 
jakimi chciano osłabić ich wolę do 
czynu, ich zapal dla sprawy i poświę
cenie. nie zgniecione nigdy żadnym 
aktem brutalnej przemocy.

Kraków czerwony! Na przestrzeni 
pćjlorawiekowej wije się czerwona 
nić walki poprzez wszelkie wysiłki

z wczasów

Bo w „Partyzancie" nie jest źle!
Kiedy konduktor zeskoczył ze sto

pnia wagonu zdążajrjcego z Katowic 
do Jeleniej Góry i krzyknę} —Nowy 
SwiętóW — z wagonów wysypała się 
garstka podróżnych > bezradnie ro
zejrzała się po niedużym ale miłym 
peronie. Z kłopotu wybawi) ich jakiś 
kolejarz i z uśmiechem zapytał:

— Państwo pewnie na wczasy do 
Głuchołazów?

— Tak, tak — pad|o w odpowie
dzi z kilku ust.

— O tam czeka na was juti poci;;;g 
— mówiąc to uprzejmy kolejarz 
wskazał na oczekującą: z drugiej 
strony dworca sapiącą, lokomotywę 
i kilka wagonów

Wczasowicze podziękowali i obija, 
jąc sobie nogi walizkami, ruszyli ja
wią; do wskazanego pociągu. Parę, mi
nut oczekiwania, lokomotywa wyda
ła przeraźliwy gwizd i koła wago.

szewski pominąć, rozumieć się, ani 
losom społeczeństwa polskiego poił 
niemiecką okupacją, ani powstania 
warszawskiego. Tematykę tę po
traktował jednak raczej po kroni
karsku. Rozdziały, poświęcone jej, 
robią wrażenie surowca dokumen- 
tarnego i to dosyć uproszczonego. 
Brak im poza tym wymowy arty
stycznego wyrazu, która poprzednie 
rozdziały czyni sugestywnymi nie 
raz.

Mimo zaznaczonych wyżej zna
ków zapytania, należy „Długiemu 
Życiu na tle powojennego piśmien
nictwa pamiętnikarskiego u nas 
przyznać miejsce wyjątkowe, czyli 
wysoką klasę pamiętników, które bi 
lansując życie prywatne i twórcze 
autora, mają również ambicję, u- 
rzeczywistnioną n> pewnej mierze, 
zobrazowania historycznej oraz kul
turalnej atmosfery swojej epoki. Co 
prawda w obrazie tej atmosfery w 
„Długim Życiu" uderza niejedna 
luka. Książka ta ma jednak pełne 
szanse, by pozostać w polskiej lite
raturze pamiętnikarskiej, pozycją 
trwałą. Kie jest ona jednak wolna. 
od usterek językowych w rodzaju 
rusycyzmów („Kwartały") lub ta
kich jak pospól, zamiast ogól, do 
ktrynierzy, zamiast doktrynerzy 
urzeknięia, zamiast urzeczona, im 
perii, zamiast imperium, Piasty 
Jagielloni/, zamiast Piastowie i Ja 
giellonomie Up.

W nówych wydaniach tej niezwy 
klej książki należałoby przeprowa 
dzić dokładniejsza szlifierkę języ
komą. I przydałby się pamiętni
kom Krzywoszewskiego osobowi/ 
skorowidz nazwisk. ■ > 

reakcji i obskurantyzmu, przybrane 
go w rćlżne mundury i stroje, walki 
poprzez zapory fałszywych orientacji, 
poprzez wszelkie metody i rodzaje 
gwałtu i ucisku.

Wystawa „Czerwony Kraków za
czyna się. wspomnieniem insurekcji 
Kościuszkowskiej, a kończy zwycię
stwem Armii Czerwonej i Polski soc
jalistycznej.

Urządzenie wystawy nie było rzeczą: 
łatwą. Zespoliły się wysiłki najwy
bitniejszych uczonych, patronat objął 
prof, dr Józef Sieradzki — nazwisko 
gwarantujące jej jednolity sens ideo
wy. Wyliczanie eksponatów przecho

ąA..

Śmierć Edwarda Dembowskiego 
w r. 1846

dzi ramy artykułu dziennikarskiego. 
Imponuje nie tylko ich ilo-ć ile jakość 
Poza tym tylko część1 ich mogła siei do 
stać za gabloty wystawowe. Wysta- 
wa rozpada się na dwa niejako frag-

(Ciąg dalszy na rt. 8)

nów rozpoczęły 
pieśń.

W wagonach nawląpaly się już 
pierwsze rozmowy i znajomości. 
Wszyscy — jak się okazało — je
chali w „nieznane", bo nikt nigdy nie 
był w Głuchołazach, a każdy by) cie
kaw jak tam ter wygląda, jak się 
spridzi czas, co to za miejsce wcza
sowe.

Tymczasem pociąg minął jul? sta
cję Głuchołazy - miasto, stację gra
niczną, Głuchołazy i za kilka minut 
zatrzymał się w Głuchołazach-Zdroju

Punkt rozdzielczy mieści się nie
daleko. Tu otrzymaliśmy skierowa
nia. Jedni do „Polonii", inni do „Gór
nika", b-jdlśi też do „Dąbrówki". Mnie 
skierowano do „Partyzanta",

Kiedy wreszcie stanąłem przed 
przeznaczoniąi dla mnie willą* * ogarnę
ły mnie w.jtpliwo'ci. „Partyzant" z 
zewnątrz nie wygi. da( zachęcająco 
i nie rokował s.dz.c z zewnętrznych 
pozorów — miłych wakacji. No. ale 
trudno. Stało się.

II7 alka o stały i wszechstronny po- 
’» slęip techniczny stanowi jednią. 

x elementarnych podstaw rozwoju ra
dzieckiej gospodarki socjalistycznej. 
Szerokie rzesze radzieckich uczonych, 
konstruktorów, inżynierów, stacha
nowców, racjonalizatorów, nowato
rów produkcji pracują nieustannie nad 
udoskonalaniem procesów wytwór
czych. nad skonstruowaniem nowych 
maszyn i obrabiarek oraz nad ulep
szaniem i udoskonalaniem procesów 
technologicznych.

W 1949 r. w przemyśle radzieckim 
zastosowano ponad 450.000 wniosków 
racjonalizatorskich. W br. rząd ra
dziecki przyznał 1.285 uczonym, inży
nierom i stachanowcom Nagrody Sta
linowskie za wybitne prace naukowe, 
wynalazki i propozycje racjonaliza- 
ItorsKie.

Walka o postęp tecłiniczny w go
spodarce radzieckiej rozwija się po 
linii mechanizacji i elektryfikacji 
cięiślkich prac, zbudowania nowych 
mechanizmów, maszyn i narzędzi, au
tomatyzacji procesów wytwórczych 
i udoskonalania procesów technolo
gicznych. Postęp techniczny w prze
myśle radzieckim ilustruj?) najlepiej
• ukcesy, osiągnięte w budownictwie 
maszynowym 
biarek.

W okresie 
budownictwo 
się w Związku Radzieckim w nadzwy. 
czaj szybkim tempie. Juli w 1936 r. 
Zwiąizek Radziecki zajjąil pierwsze 
miejsce w Europie i drugie miejsce 
na święcie w zakresie budownictwa 
maszyn i obrabiarek.

Przed drugą wojną, ćwiatowąi prze
mysł radziecki prod-ukowaf wiele ty
pów skomplikowanych i wielkich 
obrabiarek. W okresie powojennym 
produkcja obrabiarek w ZSRR pod
niosła się na jeszcze , wyższy po* 
riom. Radzieccy konstruktorzy stwo
rzyli oryginalne, wysokowydajne o" 
hrabianki i automatyczne linie obra
biarek.

W 1949 r. rozpoczęto w radzieckich !

Przyszłość mile 
Wprawdzie pokoiki 
ubogo umeblowane, 
A to’chyba najważniejsze.

Zanim zdążyłem się 
obwieścił obiad. Sala 
widna, przy stolikach 
i większych pierwsi 
Uścisk dłoni, nazwisko 
zawarta.

Tak się zaczęły pierwsze dni urlo- 
powt*  Dzid z perspektywy nrona.

swojąi monotonny, ] stwierdzić z czvstym

rozczarowała, 
skromne, dość 
ale czyściutkie.

umyć, gong 
jadalna duża, 
4-osobowych 
wczasowicze, 
i znajomość

FIWF"I
»

Fragment basenu kąpielowego w Głuchołazach i Hołdu, gdzie wczaso* 
wieże mogą sie wvtańczyć przy dźwiękach dobrej orkiestry.

Foto — IKP

Zżycia 
Z51

CENTRALNY OGRÓD BOTANICZNY 
W MOSKWIE

W stolicy ZSRR trwają prace przy 
budowie centralnego ogrodu botani
cznego Akademii Nauk ZSRR, W o- 
grodzie tym zna jdować się będzie ro
ślinność z całego świata. Już obecnie 
liczba roślin znajdujących się w ogro
dzie sięga 650.000. Powierzchnia ogro 
du wynosi 360 ha.

20 LAT MASOWEJ PRODUKCJI 
KOMBAJNÓW

Przed 20 laty rozpoczęła się w Zw. 
Radzieckim masowa produkcja kom
bajnów. W 1930 r. zakłady przemy, 
slowe „Komunar" w Zaporożu wypro. 
dokowały pierwsze kombajn a już w 
1931 r. zakłady te wyprodukowały 
ponad 3500 kombajnów. W 
1936 r. ZSRR zajmował pierwsze miej 
see na świecie w zakresie produkcji 
kombajnów. W 1941 r. na polach ra
dzieckich pracowało około 182.000 
kombajnów. W latach powojennych 
inżynierowie radzieccy skonstruowali 
szereg kombajnów, przystosowanych 
do zbioru kukurydzy, ryżu, soi, bura
ków cukrowych, lnu, ziemniaków, 
bawełny itd.

UDŹWIĘKOWIENIE FILML1 
„PANCERNIK POTIOMKIN"

1925 r. młoda kinematografia 
radziecka wyprodukowała film, po
święcony jednemu z najbardziej bo
haterskich epizodów rewolucji 1905 r. 
— powstaniu marynarzy floty czar
nomorskiej, które rozpoczęło się na 
pancerniku „Potiomkin".

Film ten nakręcony przez znakomi
tego rSiysera — Aizensztajna byt 
wspaniałym przełomowym dokumen
tem nowej, rewolucyjnej, radzieckiej 
sztuki filmowej, opartej' na zasadach 
realizmu socjalistycznego. Obecnie 
. Pancernik Potiomkin" został udźwię 
kowiony i wkrótce pojawi się na no
wo na ekranach radzieckich.

— „ „ -.,.j sumieniem, że 
minęły one zbyt szybko.

Głuchołazy — jak stwierdziłem z 
prowadzonych 
się wszystkim.
rzy przyjechali tu na wczasy i. po 

| zdrowie. Bo miejscowość ta jest cał
kowicie inna od znanych miejscowo
ści kuracyjnych jak np. Krynica, Po
lanica czy Zakopane. Głuchołazy cha
rakteryzuje przede wszystkim cisza 
i spokój. Domy wczasowe leś'ąi na 
przedmieściach miasteczka i jedynym 

1 znakiem, śe Głuchołazy nie znajdują, 
się. gdzieś: „za siedmioma górami i la
sami", jest mniej lub więcej głośny 
turkot wagonów i gwizd lokomotywy, 
jadycej przez pobliskie lasy w kie
runku Czechosłowacji. A tak cisza 
i cisza, nie mącona ani gwarem wiel
kiego miasta ani nawet warkotem 
samochodów.

Dzieii si.ę rozpoczynaj posiłkiem, 
na który chyba nikt nie mógł narze
kać. Śniadanie składało się, z zupy 
mlecznej, dućej bulki, porcji masła, 
(czasem i sera) oraz kawy z mlekiem. 
Najeść się migi ka’dy, a jeżeli już 

| ktoś posiadaj specjalny apetyt, mógł 
i .'.repetować" zupę, zjeść nawet kilka 
i pajd chleba j wypić tyle kawy, ile 
, tylko chcial. Na obiad zupa, danie 
• mięsne i kompot względnie budyń. 
: Kolacja składała się z gorącego da
nia, bulki z masłem i kawy. Jeśeli 
nie było gorącego dania, wczasowi- 
cze otrzymywali sporą porcję kiełbasy

(Ciąg dalszy na stronie 6)

rozmćw — podobały 
Oczywiście tym. któ-

i
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Z niwy pedagogicznej

Początki i cel
wychowania

WJDczątki wychowania sięgają 
“ rania dziejów ludzkości. Pi
n^jczątKi wycnowama sięgają za- 
“ rania dziejów ludzkości. _ Pole
gało ono na przyzwyczajeniu i za
prawieniu młodszego pokolenia do 
naśladowania dorosłych w codzien
nych czynnościach i w użyciu na
rzędzi. Musimy sobie uprzytomnić, 
jak wielki wpływ wywarło na kul
turę wynalezienie narzędzi. Nie może 
ujść naszej uwagi, że początki wy- __ „„ „ujajvu„, „ ŁUICKl , slOL_

>xania ściśle się łączą z technicz- dzieci po prostu mordowano. W ir. 
ny mi czynnościami. I J, J(auslwavh greckich, jaK w a-

i tez pedagogika nie może pomt- fenach, wychowywano pięknego (du- 
nąc tych początków kultury, które 1 1 • • 1 • • 5 ’• -
leszcze dziś obserwować możemy u ............  ...
ludzi żyjących w stanie natury. Z ziemskiej przyszłości, dla Boga. Dzi- 
poniocą innych nauk, y’1, ■ • ° ■
etnografia, prehistoria, j. __
można odtworzyć obraz wychowania 
ówczesnego młodego pokolenia. Pew
ne pojęcia tego pierwotnego wycho-
wama otrzymamy, obserwując me- dziecka do teraźniejszości i do wy- 
ktore inteligentniejsze zwierzęta, kto- ’
re «woje potomstwo nieraz lepiej wy
chowują do posłuszeństwa, czysto
ści, do zdobywania sobie pożywie
nia, niż człowiek. Człowiek i zwie
rzę wykorzystują wrodzony potom
stwu pęd do zabawy, aby młodzież 
wychowywać do naśladownictwa. Z 
zabawy rozwija się poważne działa
nie. Tak postaje myśliwstwo, rybo
łówstwo. Walka ze zwierzem, który 
się bronił, nauczyło człowieka rze
miosła wojennego.

jednak niż ono było planowe naucza
nie, w j ' ' , " ' l.................
życia i złagodzić obyczaje.

Pierw , i_  ____  ,
niowcem lub miał swą kryjówkę szczęście. Tylko dzielny i użytecz
na drzewach. Później dopiero za- ny człowiek umie dobrowolnie się 
mieszkał w namiocie ze skór zwie- ' podporządkować dobru ogólnemu i 
rząt. Te też służyły mu za odzież. | współpracować w podniesieniu kul- 
Znał już użytek ognia i nauczył 
się go sztucznie wytwarzać. Nie 
wszędzie paliły się gazy, wydo
bywające się z ziemi, jak u stóp 
Kaukazu, do którego mit kazał przy
kuć Prometeusza za ukradzenie bo
gom ognia, aby nim uszczęśliwić lu
dzi. Wówczas człowiek nauczyd się 
wyrabiać narzędzia i broń z drzewa, 
kości lub kamienia, jak tego dowo
dzi prehistoria.

Tak człowiek człowieka wycho* 
wywal do wyższej kultury. 
Przez wyrabianie narzędzi człowiek 
stworzył podstawy do fizycznego i 
duchowego rozwoju swego rodu. U- 
życie narzędzi miało wpływ bezpo
średni na rozwój fizyczny i duchowy 
człowieka. Ciągle je ulepszał, a tym 
samym podnosił swój poziom ducho
wy. W każdym razie postęp tech
niczny tworzy podstawę kultury 
ludzkiej.

Toteż pedagogika może oprzeć się 
na dziejach rozwoju ludzkości. Pra
wo równości rozwoju jednostki i o- 
gólu dotyczy nie tylko zdobyczy fi
zycznych, lecz także duchowych.

prawieniu młodszego poi 
naśladowania dorosłych 1

czych prawach, a tylko odmienne wa 
ranki stwarzają tę wielką różnicę, 
którą obserwujemy. O tym powinien 
pamiętać wychowawca.

Powstaje pytanie, jaki jest cel wy
chowania. W różnych czasach róż
nie brzmiała odpowiedź. Zależało to 
do wychowawcy. W starożytnej 
Sparcie wychowywano zdrową mło
dzież na wojaków, a kaleki i słabe 

. r--------------  .. in-
| nych państwach greckich, jak w A- 

puun- . fenach, wychowywano pięknego (du- 
ktore chowo) i dobrego obywatela. Średnie 

■’ wieki wychowywały człowieka do za 
tanie natury. Z ziemskiej przyszłości, dla Boga. Dzi- 
k, jak etnologia, siejsi wychowawcy nie zapominają 

, pedagogika jednak o teraźniejszości i bliskiej 
prz-.s?iości na ziemi Ale dopiero 

i wielki reformator na polu pedagogicz 
। nym Rousseau upomniał się o prawa

i życia się.
• _ Uznając zupełnie to prawo, należy 
' jednak pamiętać o przyszłości dziec
ka i przysposobić je do życia. Trze
ba mu dać silne podstawy moralne i 
wiedzę. Nie wolno zapominać, że jest 
członkiem społeczeństwa.

Od celów i idei tego społeczeństwa 
zależy wychowanie. Wychowawca 
winien wpoić w wychowanka te cele 
i idee.

i Nie umniejszając osobistego szczę- 
Ważniejsze dla rozwoju kultury fcia dziecka, trzeba je tak ukształ- 
' ’ u.ż było piauuwc naucza- t0W,aĆ* ab\ b*ł° ZS°dne Ze «częściem 

jaki sposób zdobyć środki do sP°'eczenstwa.
złagodzić obyczaje. I Tak wychowany człowiek będzie

votny człowiek był jaski- | w szczęściu drugich widział własne

tury.
Idee przenikające społeczeństwo 

są podstawą wychowania i na od
wrót wychowanie decyduje o istocie 
społeczeństwa. Widzimy to najjaś
niej w obecnej chwili, gdy wskutek 
zwycięskiego pochodu socjalizmu

Słoma przewrotne, obłudne mi
ny, przesadne oddanie — Tso Kiu 
Ming mstydził się stosowania 
tych środków m postępowaniu 
z ludźmi i ja też bym się ich 
mstydził.

Kung Fu Tse
* • ♦

Dzięki temu, że m jednej z o- 
sobna mziętej rodzinie, panuje mi 
lość bliźniego, ta sama miłość 
może istnieć i m całym państwie, 
a jeśli jeden jedyny człowiek za
chowuje się egoistycznie, w ca
łym państwie mogą powstać nie
snaski.

Muzeum Morskie 
z eksponatami z polskiej wyprawy 

do Kamerunu
Muzeum Morskie | podziwiając nadzwyczaj ciekawe zbio 
Szczecinie, któ- I rY, których z rokiem każdym przyby-w Szczecinie, któ

re otrzymało 
pięikny reprezen
tacyjny gmach na 
Walach Chrobre- ..__,__-
go (po dawnym : sję eksponaty, przekazane przez spad 
muzeum kultury kobierców znanego przed wojną dzia- 
i . s^łMti niemiec* . tacza morskiego Stanisława Ledót- 
kiej), zyskuje co. ' chowsk'ego Eksponaty te cieszą się 
raz większą popu . spec jalnym zainteresowaniem zwie- 

itniei 70 tir-yrtlcrflii na curj

wa coraz więcej. Jest to jedyne w 
Polsce Muzeum Morskie, o dużej war 
tptci historycznej i naukowej.

W posiadaniu muzeum znajduję

raz większą p“" 
larnptć. Zwłaszcza w porze letniej 
odwiedza muzeum mnóstwo ludzi,

Da Hsiau-

C? wiadkami bardzo nieprzyjem- 
nej sceny byli ostatnio liczni 

kupujący nabiał w sklepie MHD 
w Poznaniu przy ul. Matejki 56. 
Do sklepu tego, posiadającego 
wywieszkę, że od godz. 6 do 8 wy 
daje sie mleko tylko na kartki 
dziecięce, wszedł o godz. 7.25 pe
wien obywatel i wręczając kartę 
mleczna poprosił o litr mleka. 
W odpowiedzi usłyszał szorstką 
odpowiedź: mleka nie ma. Gdy 
speszony tym zaznaczył, że mleko 
powinno być i że przecież sprze
dane się je już od godz. 6 — eks
pedientka jeszcze bardziej nie
grzecznie burknęła: „mógł pan 
wstać o szóstej, a nie teraz za
wracać mi głowę".

Biedny obywatel zaniemówił, 
chwilkę pomyślał 
pokorę począł coś

• że mleka bardzo

i uderzając w 
mówić o tym, 
potrzebuje, żę 

także idee pedagogiczne, wynikające, małe dziecko itp. W odpowiedzi 
z niego, opanowują umysły. ' eksnedientka wygięła pogardli-

Ambasador brytyjski 
nie proponował rządowi ZSRR 
pokojowego uregulowania konfliktu koreańskiego

MOSKWA (PAP). Agencja TASS 
ogłosiła następujący komunikat: 
Rzecznik ministerstwa spraw zagr. 
Anglii oświadczył w dniu 5 lipca na 
konferencji prasowej w Londynie, że 
Anglia zwróciła się za pośrednie1 
twem swego ambasadora w Moskwie 
do rządu radzieckiego z propozycją 
pokojowego uregulowania problemu 
koreańskiego i że Anglia oczekuje

Dziecko pierwotnego człowieka lub odpowiedzi od rządu radzieckiego.
dzisiaj jeszcze żyjącego w stanie na
tury i dziecko kulturalnego narodu
rozwija się na tych samych zasadni- do stwierdzenia,

Agencja TASS upoważniona jest 
że ambasador an*

wie umalowane usta i wycedziła 
zimno, że ią tam „dziecko nic nie 
obehpdzi*.

Okazało się z głośnych żalów 
oczekujących tam licznie kobiet, 
że wypadki takie już miały nie
jednokrotnie miejsce i że obsługa 
w tvm sklepie jest najniegrzecz
niejsza w Poznaniu.

Nam się wyda je. że panience 
tej należy dać dobrą szkołę u- 
Pizeimości. Wypadki takie pach
ną skandalem i nie powinny mieć 
miejsca. I mamy nadzieję, że nie 
będą miały. Jęi i podobnym typ
kom Dozwolimy sobie przypom
nieć aktualne przysłowie o „no
sie i tabakierze" (e)

dzających. ze względu na swą histo
rią zwiąizaną z polską wyprawą do 
Kamerunu.

Otćlż uczestnicy tej wyprawy: Ro* 
goztóoki Janikowski i Tomczak dwu
krotnie wyruszali z Havru na żaglow
cu ,,Łucja . Małgorzata1', udając się 
bezpośrednio do Kamerunu. Pierwsza 
wyprawa miała miejsce w 1882 r.. dni 
ga w 1883 r. Drogą, umiejętnego na
wiązania przyjaznych stosunków z tu
bylcami. bez pomocy ognistej wody 
czy zbrojnego podboju, podróżnikom 
polskim udało się zbadać teren, za* 
znajomić ze szczepami władającymi 
tą ziemią, a nawet uzyskać sympa
tie władców i ich poddanych. W do
wód przyia’ni władcy szczepów ob
darowali polskich badaczy cennymi 
pamiątkami. M. in ofiarowany został 
Janikowskiemu złoty pierścień któSa 
Amatrfu, dwa berła władców afry* 
karskich 1 szereg innych przedmio- 
tów które w Muzeum Morskim się 
znajdują.

,,Symboliczne" zatknięcie sztandaru 
polskiego na ziemi afrykańskiej wy
wołało niepokój j niezadowolenie

Orawie każda plaża w Polsce i w&dd Niemców tępiących z zaciek- 
ma swoje mankamenty, ale re lo^cią. katżdy objaw życia czy odruch 

kord chyba w tym kierunku bije ekspansji polskiej ..Wszechwładny'1 
plaża na Niskich Łąkach we wówczas Bismark zarządził natych- 
Wrocławiu, Nie ma tam kiosków miastowy zbrojny najazd na teren Ka
plaża

z lodami lub napojami — a jeżeli 
i eą, to niewiadomo gdzie. Peł
no jest natomiast psów bez linek 
i kagańców, które wesoło barasz
kują na piasku szczekają i napa
dają na przechodniów. Jeden z 
takich przemiłych, bezpańskich 
prawdopodobnie kundli rozdarł 
pewnemu plażowiczowi spodnie, 
a zachęcony bezkarnością — po
gryzł później dziecko.

To' jednak jeszcze nie wszystkie 
„przyjemności" plaży na Niskich 
Łąkach. Od czasu do czasu mło
dy pastuszek przypędza na plażę 
krowy, na widok których ludzie 
panicznie uciekają i z wody i pla 
ży. Jedni ze strachu drudzy z o- 
brzydzenia na widok zanieczysz- 

; czonej przez miłe krówki wody. 
[ Jeżeli tak dalej pójdzie — plaża 

ambasadora angielskiego w : '• 1 ■ 1 ? . Lnyba, ze od czasu do czasu za-i me wymaga jakiejkolwiek| wita tam milicja .
---- ,—...... i ukarze 
psów i krów, (e)

gielski w Moskwie podczas swej roz 
mowy z przedstawicielem minister* 
stwa spraw zagr. ZSRR żadnej pro' 
pozycji w sprawie pokojowego ure
gulowania problemu koreańskiego 
rządowi radzieckiemu nie składał. 
Ograniczył siię on jedynie do wyra 
żenią nadziei, że konflikt w Korei zo* 
stanie z czasem uregulowany.

Jest rzeczą oczywistą, że oświad
czenie <
Moskwie nie wymaga jakiejkolwiek „lln vnm 
bądź odpowiedzi ze sWony rządu ra= mandatami 
dzieckiego.

merunu — w rezultacie czego, po 
dwuletnich wpływach polskich, pod 
naciskiem orętta niemieckiego, Ka
merun przeszedł w posiadanie Niem
ców.

Znajdujące ste więc w muzeum eks 
ponaty podkreślają przejawy polskiej 
działalności podrćlżiniczej 1 badawczej, 
występujące nawet w okresie niewoli 
politycznej. Poza tym, pozyskanie od
nośnych eksponatów umożliwiło za
początkowanie jednego z działów mu 
zeum, poświęconego wyprawom i eks
pedycjom morskim

Należy nadmienić, że główna częfść 
zbiorów z wyprawy polskiej do Ka
merunu znajdowała się przed wojną 
w Muzeum Etnograficznym. Zbiory 
ie w czasie wojny uległy zniszczeniu.

Zbiory z wyprawy do Kamerunu 
I ofiarowane zostały muzeum w 1948 r. 
przez wdowę po uczestniku wypra- 

i doraźnymi wy ćip. Leopoldzie Janikowskim, za- 
> właścicieli mieszkałą, w Zielonce pod War

szawą. (N).
......................iiiiiiiiimiimn........ iiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiitiniiimiimiiiiiimiiimtiiiiiiiiii..... iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiininiiiiiiiiiiiiii..... iiiiiiiiiiiiiiiiiiiniuui rnniiniiiiiiiimiii.....uiiiiiiiiiiiiin...... ........................Illlllllln......... iiiiiiiu........iitimiii.....mmiii......mmmmm

— Może pan sprawdzić moje książki, może pan zro
bić rewizję w kantorze, w składzie, a nawet w miesz
kaniu! Niczego pan nie znajdzie! Ja jestem uczciwym 
kupcem, nie robię żadnych nieczystych interesów! 
Wszyscy w Krukowie mogą zaświadczyć! A nawet 
w Kielcach! Znają mnie przecież!

Zniecierpliwiony Olejnik przerwał mu wreszcie ener
gicznie.

— Niech pan się uspokoi, panie Kulik! — zawołał — 
Nikt nie twierdzi, że dopuścił się pan przestępstwa, 
chcemy tylko wyjaśnić pewną, dość zawikłaną sprawę! 
Chcemy prosić pana o informacje! Czy może ich pan 
nam udzielić?

Kulik przetarł dłonią spotniałe czoło. Małe oczkl 
zamrugały niepewnie.

— Proszę bardzo! Niech pan wejdzie do kantorku! 
Olejnik wszedł.
W kantorku panował półmrok, pełno było kurzu 

i śmieci. Zakurzone okno wychodziło na zawalone de
skami podwórze.

— Niech pan usiądzie! — poprosił gospodarz i pod
suną! mu krzywe krzesło.

Olejnik usiadł, rozejrzał się i powiedział:
— Widzi pan, panie Kulik, historia wygląda tak, że 

zatrzymaliśmy na szosie dwa samochody, wiozące dę
binę z tartaku w Wierzbniku. Dębina ma dzisiaj sporą 
wartość ,prawda?

_ Prawda prawda! I nigdzie nie można jej dostać!

— Właśnie! A więc zatrzymaliśmy te samochody, 
gdyż dębina została po prostu ukradziona z tartaku 
i okazało się, że jedzie ona do pana! Że wywieziono ją 
na polecenie kierownika Sochy, który też podpisał roz
kaz wyjazdu, jaki miał jeden z szoferów. Szoferzy do
stali polecenie zawieźć tę dębinę do pańskiego składu! 
I co pan na to, panie Kulik?

Kupiec oburącz ścisnął głowę,
— Nic podobnego, nic podobnego! 0 niczym niewierni 

Nie znam żadnego Sochy! Nie zamawiałem u niego żad
nej dębiny! Dębina mi wcale nie potrzebna! Nic nie ro
zumiem, najświętsze słowo honoru, że nic nie rozu
miem! To jakaś omyłka, jakieś nieporozumienie!

Olejnik wzruszył ramionami. Stanowczo — nie mógł 
rozmawiać z tym człowiekiem!

Nagłym ruchem wstał i wyszedł na dwór.
Minęło pół godziny i cala kawalkada, złożona 

z dwóch ciężarówek i „Harleja" wracała do Wierzbni- 
ka. W składzie drzewnym w Krukowie pozostał tylko 
jeden milicjant. Na wszelki wypadek.

Skład opieczętowano, zabezpieczono też księgi bu- 
chalteryjne.

Teofil Kulik był kompletnie załamany i rozbity. 
Usiadł przy oknie w swym pokoju i nie słysząc zacie
kawionych pytań małżonki, kiwał tępo głową, wpatru
jąc się w widniejące za oknem podwórze.

Powtarzał przy tym ustawicznie:
— Czego oni chcąl Czego oni chcą, na litość boską?
...Kiedy kierowca Więcek nacisnął klakson, zawiada

miając w ten sposób portiera, aby ten otworzył bramę, 
wiodącą na teren tartaku — Skowron podszedł szybko 
do okna, wyjrzą} przez nie, cofnął się momentalnie 
i dziwnie stłumionym głosem powiedział pod adresem 
Janusza Łęskiego, który siedział na stojącym naprze
ciw biura krześle:

— Wszystko w porządku. Wrócili razem z milicją...
Łęski uśmiechnął się zagadkowo i z zadowoleniem 

zmrużył powieki. Realizacja przebiegłego planu ojca 
odbywała się bez przeszkód. Daj Boże, aby szła tak

dalej!
Dwie ciężarówki zatrzymały się przed budynkiem 

biura. Silnik „Harleja" raz jeszcze zaterkotał i umilkł. 
Olejnik wyskoczył zwinnie z szoferki.

Słońce już trochę opadlo, ale mimo to, panujący na 
dworze skwar nic a nic się nie zmniejszył. Powietrze 
ciągle było parne i rozgrzane, wyczuwało się, że w nocy 
spadnie deszcz.

...Socha by} wprawdzie zdziwiony w niemniejśzym 
stopniu, niż Teofil Kulik, potrafił jednak zapanować 
nad sobą. Spokojnie spojrzał na siedzącego naprzeciw 
niego mężczyznę w cywilnym ubraniu, który przed chwi
lą wylegitymował się dowodem, opiewającym na naz
wisko Albina Olejnika, funkcjonariusza Wydziału Śled
czego Wojewódzkiej Komendy MO w Kielcach i za
pytał:

—A więc twierdzi pan, że to na moje polecenie wy
wieziono stąd tę dębinę i że ja podpisałem rozkaz wy
jazdu dla kierowców?

Olejnik nie spuścił wzroku. Przez długą chwilę spo
glądali sobie w oczy twardo i nieustępliwie. Żaden nie 
chcial ustąpić.

— Tak. Twierdzę w ten sposób i mam prawo twier
dzić!

— Na jakiej podstawie?
— Po pierwsze... — Olejnik rozczapierzył palce i po

czął na nich liczyć — Po pierwsze mam już zaprotoku- 
lowane zeznania jednego z pracowników tartaku, z któ
rych wynika, iż kazał mu pan wydać polecenie załadun
ku dębiny na samochody celem wywiezienia jej do 
Krukowa! Po drugie nie ulega dla mnie wątpliwości 
autentyczność pańskiego podpisu na rozkazie wyjazdu. 
Porównałem ten podpis z innymi pana autografami 
z wynikiem całkowicie pozytywnym. A nie chce pan 
chyba twierdzić, że podpisywał pan jakiś dokument, ni« 
znając jego treści?

Socha w zamyśleniu pokręcił głową.
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Dr Andrzej Bukowski

Haft i ceramika kaszubska
Na Wystaw ę Kaszubskiej Sztuki Lu-1 

dowej, otwartej w Muzeum Kaszub- I 
skim w Kartuzach i obecnie jeszcze 
liczn'e zwiedzanej, najwięcej słosunko 1 
worn e.sca za mu,a i największe budzę: 
za nleresowante haft i ceramika.

W rozmowach na ten temat wyłania 
się dość często kwestia poczętków 
łych działów wytwórczości ludowej, ! 
w i/> ęzku z czym wydaje się celowe 
przypomnienie oświetlenia tej sprawy ze ' 
strony bardzie] kompetentnej, tj. ze 
strony twórczyni nowoczesnego haftu 
kaszubskiego, Teodory Gulgowskiej.

Zasięgałem u niej bezpośrednich 
informacji. Odpowiedz ała tymi samy- 
m. niemal słowami, które ćwierć wieku 
wcześnie; przeszły do druku w księź- 
ce napisanej po niemiecku przez I. 
Guigowskiego pt. „Von einem unbe- 
kannten Voike in Deutschland" (1911).

Zimę 1906-7 po dłuższym przygo
towaniu, Gulgowska rozpoczęła pra
cę nad wskrzeszeniem dawnego : 
stworzeniem współczesnego haftu ka
szubskiego. Gdy próba się pow’odla 
zadawano jej później często pytanie: 
Jak to się stało, że zajęła się właśnie 
haftem i to w tak mizernej i odlud
nej wiosce, jak Wdzydze? — Były dwa 
powody — odpowiadała, — ekono- 
mczny i estetyczny. Z jednej strony 
chodziło o to, ażeby poprzez przemysł 
domowy dać pracę i zarobek miesz
kańcom bednych okolic, takich jak 
Wdzydze, zwłaszcza zimową porę, kie
dy większość mieszkańców skazana by 
ta na grruśnę bezczynność; z drugej 
strony działalność ta miała na celu o- 
budzenie i pielęgnowanie wśród lu
du wrodzonego zmysłu artystycznego, 
i,Pod wpływem pism prof. Sohnreya 
na temat pomnażania dobrobytu ’spo
łecznego poprzez pielęgnowanie war
tości regionalnych powstała we mnie 
myśl przyjścia tutaj ze skutecznę pomo
cą, Odtąd częściej zbierałam u siebie 
dziewczęta wiejskie, pokazywałam im 
robótki I usiłowałam je zaciekawić przy 
pomocy ilustracji i dobrych czasopism. 
Ale to wszystko nie mogło dać trwałe
go zadowolenia ani mnie ani dziew
czętom. Chętnie dałabym Im lakie zaję 
Cie, które przyniosłoby im także mate- 
rialnę korzyść.

Wtedy ludoznawcze slucTa mego mę 
ia skierowały mnie w dziedzinę starej 
kaszubsk.ej sztuki ludowej, która wzbu 
dziła we mnie żywe zainteresowanie. 
Resztki starych ubiorów, w szczegól
ności czepce niewieśc e, które wyszły ‘ 
z mody przed mniej więcej 40 laty, I 
pokazany mi, w jak wysokim stopn'u ' 
wykszta-c^s się wśród ludu technika i 
hafcarska. Wzory zdobnicze wykony
wano na aksam cie lub płóln e ście
giem płaskim przy pomocy złotych,

srebrnycli lub jedwabnych nici. Na sta- । Wdzydzach ponad sto hafciarek, w ślad 
rych skrzyniach, szelblęgach, krzesłach za czym powstały samorodnie na całym 
i kołyskach oraz naczyniach glinianych terenie Kaszub ogniska hafciarskie, przy 

noszące ludowi obok dobra material
nego dobro duchowe przez budzenie 
zmysłu piękna oraz wyzwalanie ukry-

odnalazłam różnobarwne malowidła, 
które ukazały moim oczom sztukę ludo 
wę o pogodnych kolorach. W moty- , ,    r
wach, wśród których przeważały fuli- । tych a dotąd niewykorzystanych zdol- 
pany, serca 'i koła, wyrażał się jedno- 1 u*u --------------------- ,-
lity, charakterystyczny styl ludowy. Przy 
gotowałam sobie zbiór czepców i ob
rysowałam motywy z mebli i wytworów , , , ....
ceramicznych, ażeby uzyskać możliwie : ko oryginalnościę motywów i harmo- 
najbogatszy materiał. W tych studiach , nljna grę kolorów.
pomogły mi poprzednie moje zajęcia Obok haftu znalazły się wkrótce tak- 
malarskie... To nie był żaden zwykły j że oryginalne wytwory ceramiczne. Śta- 
przypadek, żadna fantazja, że powróci
łam do starej techniki hafciarskiej. Nie 
wprowadzałam niczego nowego i ob
cego ludowi, zwróciłam mu tylko to, 
co dawniej posiadał... Musiałam sobie 
powiedzieć, że skoro dawniej lud po
siadał lakę zdolność, widocznie ten ro
dzaj zajęcia najbardziej odpowiadał |e 
go charakterowi. Dziś wiem, że się nie 
myliłam".

Próba pobudzenia dziewczę! we 
Wdzydzach do zajęcia się haftem dała 
ponad oczekiwanie pomyślne rezultaty, i 
Zrazu Gulgowska sama rysowała wzo- ( 
ry i podsuwała barwy, wkrótce jednak 
dziewczęta, zapaliwszy się i zasmako
wawszy w pracy, okazywały coraz wię 
cej samodzielności i inicjatywy. W cię- , kryliśmy tego garncarza" — pisze Gul- 
gu kilku następnych lat przygotowano! gowski. „Żona moja zachęciła go, aże- 
tyte haftów i na takim poziomie, że by garnki, talerze itd. malował ba,rw- 
obsylane po wystawach spotykały się nie według oryginalnego starego zwy- 
wszędzie z dużym zainteresowaniem i i czaju, a następnie obesłał nimi większe 
pokupem. W roku 1 
nione na międzynarodowej wystawie 
sztuki ludowej w Berlinie i w tymże 
roku zdobyty dyplom i złoty medal na 
wystawie „Pracy kobiet" w Kaliszu, u- 
rzędzonej przez „Stowarzyszenie Naro
dowe Kobiet Polskich". Liczne artyku
ły w prasie fachowej i w dziennikach 
szeroko rozsławiły wytwory wdzydzkie. 
Odtęd zbyt ich był zapewniony. Do ro
ku 1914 Gulgowska wykształciła we

ności. Haft staje się z czasem przedmlo- 
। miotem dumy Kaszubów, u innych zaś
— tak w kraju Jak i zagranicę — pb- 

I żądaną ozdobę mieszkania, cieszącą o-

Obok haftu znalazły się wkrótce fak-

ło się to również dzięki inicjatywie i 
wpływowi Gulgowskich. W dawniej
szych czasach, kiedy przemysł ceramicz 
ny był na Kaszubach szeroko rozpo
wszechniony, garncarze, ażeby dogo
dzić smakowi ludu przyozdabiali naczy 
n a glin ane malowidłami o żywych ko- 

। lorach. Osiągali w ten sposób większy 
, zbyt. Z chwilę nastania jednak tanich 
i wyrobów fabrycznych, ten przemysł ro- 
' dzimy zamaił niemal zupełnie. Ostał 

się i według tradycyjnych wzorów praco 
wał jedynie warsztat Fr. Necla w 
Chmielnie pod Kartuzami, ale i on, u- 
legajęc potrzebie dostarczenia tańsze
go towaru, musieć ograniczyć dawnę 
barwność, „Zupełnie przypadkowo od-

za.nieresowamem i , cza,u, a następnie ooesia-c mm; większe 
1909 zostały wyróż- wystawy. I oto odrazu te wyroby znala

zły zbyt wśród innego kręgu odbior
ców. Proste prawdziwie ludowe naczy- 

: nia gliniane z naiwnym prymitywnym 
i malowidłem zdobyły sobie licznych 
' zwolenników... Ponieważ zaś jedno po- 
’ cięga za sobę drugie, więc też pewien 
garncarz w Kartuzach (Meissner) zajęć 
się znów wyrobem naczyń glinianych, 
wrócił do swej dawnej sztuki i ma 
wielkie powodzenie".

Stanisław Czernik

Powieści

NOWOŚCI WYDAWNICZE
W wydawanej ' przez Warszawsk'e 

Koło Polsk'ego Towarzystwa Filo-logicz 
nego z zasiłku M n stersfwa Oświaty 
„B bl oteczce Poputernej” pt. „Świat 
Starożytny” ukazaty się już druk'em 
trzy pieiwsze pozycje: 1. K. Michałow
ski: „Praca górn ka i hu'n ka w staro
żytnej Grecji", — 2. Gabrieli Pianko: 
„Epos" oraz Lidii Winniczuk i Stefanii 
Lipowskiej; „Elegia”.

Publikacje te mają ńa celu m. in. po
pularyzowanie wiedzy o kulturze staro
żytne], udostępnienie jej możliwie naj
szerszym warstwom spcteczeńsfwa za 
pośredn cfwem zwięzłych, dostępn e 
opracowanych prac z dziedziny świata I 
klasycznego, ujmowan e antycznych ; 
zjawisk społeczno-kulturalnych z nowo 
czesnego punktu widzenia, przedsta- | 
wlanie prądów umysłowych, gatunków 
literackich itd, które przemożny swój 
wpływ wywierały przez tysiące lat na 
epoki następne i do dziś dn'a go wy
wierają, choć przećęfny człowiek kul
turalny, spotykający s ę z nimi „na co- 
dzteń", nie zdaje sobie z tego sprawy.

Seria małych i — dodajmy — tanich 
monografii naukowo - popularnych 
„Świat Starożytny", fest dalszym prze
jawem prężności i żywotności filologii 
klasycznej w Polsce Przedstawiciele tej 
nauki pokonywują kryzys, w jakim się 
przez pewien czas filologia klasyczna 
— jak zresztą i szereg innych nauk 
humanistycznych — zna'dowala, m. in. 
przez żm anę sposobów upowszechnte- 
nia zdobyczy tej dyscypliny wiedzy 
oraz przez rewlz ę metod naukowych. 
Dla czyfeln’ka polskiego, który jak prak 
tyka dowodzą okazuje duży głód lek 
fury na tematy antyczne, B bl oteczka 
Popularna „Śwtet Slarożytny" będzie 
zapewne poważna i ciekawą nowością. 
Za'nteresowac się nią winny obowiąz
kowo przede wszytk m b bl ołekl szkol
ne, samokształceniowe, świetlicowe 
itd.

V/ druku zna'duie ste da'sza, czwar
te pozycja „Bib”'•'■'cziki”; Żukowa 
-Ba ka w rozwej '- '’'owym”.

Dr Leon Witkowski

W ostatnich czasach można zauwa
żyć znaczny wzrost zainteresowania się 
u nas literaturą bułgarska. Jest ło słu
szne nawiązanie do tradycji sprzed 
50 lat, kiedy to powieści znakomitego 
pisarza bułgarskiego Iwana Wazowa 
chętnie były u nas tłumaczone i czy
tane. Okres międzywojenny nie posu
nął niestety naprzód tej sprawy, prze
ciwnie — powstało bardzo poważne 
zaniedbanie.

Obecnie przystąpinono do odrabia
nia zaległości. Musimy poznać najważ 
niejsze dzieła literatury pokrewnego 
narodu. Zrobiliśmy znaczny krok na
przód. Oto przed nami sześć warto
ściowych powieści bułgarskich prze
łożonych ostatnio na język polski.

Ukazały się dwie książki Iwana Wa 
zowa: wysoko ceniona przez krytykę, 
bułgarska opowieść „Niemili i nieko- i 
chani" oraz rozległa powieść histo- . 
ryczna na tle walk powstańczych z' 
Turkami „Pod jarzmem". Wazów —' 
to równocześnie Kraszewski i Sienkie- 
w:cz Bułgarii. Czytelnik polski chętnte ] 
sięgnie po te książki, w interesującej 
fabule odsłaniające mało znane formy 
źyc'a w okresie rozpadającego się! 
teudalizmu na Bałkanach.

Osobny rodzaj stanowią powieści 
nowsze, obrazujące życie przedwo
jennej wsi bułgarskiej. Należą do nich: 
„Synowa" G. Karasławową oraz „Ge- 
rakowie-Ziemia" niedawno zmarłego 
postępowego pisarza Elin-Pelina. 
Książki te powinny szczególnie zain
teresować czytelnika wiejskiego. W 
obydwu postawione zostało zagadnie 
nie klasowe na wsi. Pisarzy szczegól
nie zajmuje typ bogacza wiejskiego 
Zarówno Karasławow jak i Elin-Pelin 
przedstawiają w ostrym zarysie, jak 
niemiłosierna, nieludzka 
powstawania gospodarstwa „kułackie- 
kiego". Demaskują specyficzną psychi 
kę wzbogaconego chłopa, odsłaniaią 
wszystkie źródła jego chciwości, pro
wadzącej nie tylko do wyzysku bie
daków, prowadzącej wprost do zbro
dni. W życiu wsi bułgarskiej pozosta
ło wiele naleciałości i przyzwyczajeń 
z czasów długoletniej niewoli turec
kiej, wiele zakorzenionych form prze
jętych ze Wschodu muzułmańskiego 
Stąd egzotyczny posmak tych po- 
wteści.

Oprócz wymienionych ukazały s'e 
\ jeszcze dw'e powieści: Wesetiny G«- 
' nowskiej" „Szklanne mury" oraz Paw 
ła Slojanowa „Mehmed Sinap".

Dobra wróżba na przyszłość jest zja 
! wienie się stałych tłumaczy, specjali- 
] zujących się w przekładach z bułgar
skiego. Wyróżnia się przede wszysł-

■ ■ '

■
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Hieronim Skurpski

',V

Zamek w Olsztynie” (akwalorta)

O PRZEMIANACH W ŻYCIU KULTURALNYM POLSKI
Czasopismo „I

zamieściło w ostatnim numerze obszer wiceminister Sokorski pisze: 
ny artykuł wiceministra Włodzimierza dziś śmiało powiedzieć, 

 Sokorskiego, poświęcony doniosłym naszej sztuki znajduje się na
przemianom w życiu kulturalnym Pol- drodze, na drodze 
ski Ludowej.
Wiceminister Sokorski stwierdza, 

pierwszym okresie budownictwa 
turalnego w Polsce niektórym działa
czom kulturalnym brak było jasnej per 
spekływy socjalistycznego budownic
twa kulturalnego. Zjazdy i narady 
kompozytorów polskich, pisarzy, dra
maturgów i artystów stały pod znakiem 
walki o socjalistyczną kulturę, o so- 
cjalisyczną sztukę. Autor wskazuje na 

najbardziej różnorodne formy walki nowego ze sta
,, . , , ,. Pierwsza 1 rym, walki o realizm socjalistyczny 

polska nagroda zostanie przyznana w ( Wybitnym wkładem .do walki o real’.- 
sierpniu br.

Wspomnieć jeszcze należy o trady
cjach przyjaźni międzyPolskę a Buł
garią. Na poezję bułgarską charak
terystyczny wpływ wywierała twór
czość Adama Mickiewicza. Motywy 
bułgarskie do powieści polskiej wpro
wadzał Teodor Tomasz Jeż. Miejmy 
nadzieję, że nastąpi poważniejsze zoli 
żente się obu ideratur — polskiej i 
bułgarskiej.

bułgarskie
kim Zofia Wolnlk, która przełożyła 
ostatnio cztery książki bułgarskie. O- j 
gromne znaczenie posiada zawarcie 
umowy kulturalnej polsko-bułgarskej. 
Stosownie do tej konwencji obydwie 
strony będą nagradzać i 
wyróżniające się przekłady.

W PRACOWNIACH 
CZOŁOWYCH 

RZEŹBIARZY POLSKICH

jest droga

Sowieckoje Iskustwo" | pianie dośwtedczeń sztuki radzieckiej. 
Możemy 

rozwój 
słusznej 
socjaii- 
radziec 
tworzyćże w 

kul-

styczną sztukę były częste występy 
gościnne radzieckich artystów teatral
nych w Polsce. Wceminister Sokor
ski podkreśla, że przełomowym me
mentem w życiu teatru polskiego stal 
się Festiwal sztuk radzieckich. Festi
wal sztuk radz'eckich przyczynił się -ó 
wnież do rozwoju eolskiej sztuki dra
matycznej. W rb. w repertuarze tea
trów polskich znajdować się będz’e 
kilkadziesiąt nowych polskich sztuk.

Wskazując na welkie znaczenie, 
jakie dla dalszego budown cfwa kul
turalnego posiada twórcze przeszcze-

Stanislav/ Horno‘Popławski 
„Mikołaj Kopertiik"

że

realizmu 
stycznego. Od mistrzów sztuki 
k>ej uczymy się jak należy 
zgodne z prawda życiowa kreacje ar
tystyczne, jak walczyć o wysoką ja
kość sztuki, jak wychowywać nowe 
pokolenie (w)

NAGRODA LITERACKA WARSZAWY
Prezydium Stoi. Rady Narodowej 

przyznało nagrodę literacką m. st. War 
szawy na r. 1950 St. R. Dobrowol
skiemu.. f

I Nagroda przyznana została za cało
kształt twórczości pisarsłtej i dzia
łalności społecznej autora, nacechowa 
nych umiłowaniem Warszawy i zwią
zanych z życtem walczącej o socjalizm 
klasy robotniczej — cech najpełniej 
wyrażonych w poemacie o generale 
Walterze.

Z SALONÓW WYSTAWOWYCH
W 'alonacji Wystawowych Centrał- 

1 nego Btera Wystaw Artystycznych w 
Pomorskim Domu Sztuki w Bydgosz
czy oty/arło wystawę p. hasłem: „Sto 
pięćdziesiąt lat malarstwa polskiego”. 
Ne całość tej cennej ekspozycji zło
żyły sie m. in. dzieła: Mlchalowsk’e- 
ao. Mateiki, Juliusza Kossaka, Kotsisa, 
Gierymsłlnao. Wyspiańskiego, Mal
czewskiego, Fałata, Boznańskiej i Pan 

i kiewicza. Wspomniane dzieła oocho-

zakończenie sezonu w państwo 
WEJ FILHARMONII W KRAKOWIE 

Państwowa Filharmonia w Krakowie 
zakończyła sezon muzyczny 1949/50 , . , . . ■ , Kiewicza. wspomniane aziera pocno-koncerłem symfomcznym pośwjęconymI ze Muzeum Narodo

i w Poznaniu.muzyce współczesnej w wykonaniu 
orkiestry i chóru Filharmonii Krakow
skiej oraz solistów M. Kunińskiej i L. 
Finzego.

Podsumowując wynikli działalności 
Państwowej Filharmonii Krakowskiej, 
kierowanej obecnie przez d/r. Piotra 
Perkowskiego, stwierdzić należy, iż 
osiągnąwszy poziom jednej z najlep
szych orkiestr symfonicznych w kraju

*
Staraniem Centralnego Biura Wy-’ 

staw Artystycznych zorgan!zowana zo
stała w Muzeum Olsztyńskim yzystewa 
zbiorowa prac Hteronima Skurpskie- 
go. Wystav/a obejmująca ponad sto 
pozycji malarstwa i grafiki — daje 

  interesujący pogląd na twórczość czo 
wykazała ona wiele inicjatywy w bu- Iowego plastyka Ziemi Mazurskiej, 
dzeniu i pogłębianiu zamiłowania do 
muzyki wśród szerokich mas robotni
czych Krakowa,

W ubiegłym sezonie muzycznym da 
ła Filharmonia Krakowska ogółem 91 
koncertów symfonicznych, w tym 38 
koncertów wieczornych, 11 poranków 
oraz 34 koncerty w fabrykach i ko
palniach.

„POLONICA" CZESKIE
Nakładem wydawnictwa „Melan- 

fr’ch" w Pradze ukazał się czeski 
przekład Poli Gojawiczyńskiej „Głów 
ne Miasto". Pow'eść ta, opisująca od 
budowę Warszawy i życie kolektywu 
ludzkiego w stolicy Polski jest dla cze 
skiego czyteln:ka nie tylko wydarze
niem literackim. Czeski czytelnik za 
pośrednictwem tego dzieła zapoznaje 
się z entuzjastyczną pracą mieszkań
ców zburzonej przez nazistów Worsza 
wy.,

W tymże wydawnictwie ukazała się 
również pov/'eść Kazimierza Brandy
sa pt. „Samson"

♦
Toruniu trwa doroczna wystawa 
studentów wydz'aJu sztuk pięk- 
Uniwersyfetu Mikolaia Kopem’!-

W 
prac 
nych 
ka. Wystawa obejmuje dz'aly: malar
stwa- araf'ki i rysunku oraz dwa naj
liczniej. reprezentowane: konserwator
ski i zabyfkoznawczy. Wystawa zor
ganizowana lest pod hasłem: „Dąży
my do realizmu soclal:'tyczneno w 
sztuce", 
w

reali rmu
Hasło to znalazło oddźwięk 

pracach młodych artystów.

„REGIONALIZM KASZUBSKI"
Znany pisarz j uczony pomorski —• 

dr Andrzei Budowski — wydał nakła
dem Instytutu Zachodniego w Pozna
niu szeroko zakrojoną oracę p. ł. 
„Regtenalizm Kaszubski". Wspom 
niany zarys monografii histo
rycznej ogarniając' ruch naukowy, lite
racki i artystyczny na Kaszubszczyźnie 
stanowi podstawowe dz'elo do badań 
nad charakterem i. dorobkiem życte 
kulturalnego Kaszub. .



ILUSTROWANY KURIER POLSKI Nr IM UMER

Dywersyjna akcja
Wall Street przeciw Związkowi Radzieckiemu
w latach 1942 - 1946 =

Sfptau)^

t^..7aZ?P«’7lie radzi«ckim. ..Litieraturnaja Gazieta" ukazał się ar. 
tykuł zatytułowany „Szescionogi ambasador Wall Street". Artykuł 
Ln rzuca ląskrawe światła na metody dywersji stosowane przez 
; a lrr,p^r,all5łyczne przeciw Związkowi Radzieckiemu Nawiązu
jąc do faktu zrzucania przez samoloty USA wielkiej ilości stonki 
ziemniaczanej na terytorium Niemiec Demokratycznych, autor ar. 
i znanY l,te,;ał radł'.ccki Fisz, stwierdza, że imperialiści ame 
lykanscv usiłowali w swoim czasie dokonać podobnego przestęp
stwa w stosunku do Związku Radzieckiego.

maja 1942 roku — opowiada 
■ fisz — kierowniczka kwarantąn- 

ny w porcie murmańskim, komso- 
; molka Katarzyna Władikina, 
j stwierdziła, że w ładunku nasion, 

nadesłanym ze Stanów Zjednoczo 
nych do ZSRR, znajduje' sie wiel
ka ilość szkodników rolnych. Dzie 
ki czujności Władikinej, na ładu
nek nałożono embargo. Po kilku 
miesiącach, w styczniu 1943 r. na 
jednym z worków fasoli również 
nadesłanej na pokładzie statku 
amerykańskiego. Władikina za
uważyła kilka zmarzłych owadów 
— niezwykle niebezpiecznych 
szkodników rolnych. Amerykanie 
starali sie za wszelką cede skło
nić radzieckie władze celne do od 
bioru tego ładunku. Jednakże 
Władikina stwierdziła, że i inne 
worki tegoż ładunku są zarażone. 
Wewnątrz ziaren fasoli i bobu u- 
jawniono liczne żywe poczwarki 
szkodników. Zamarzły jedynie te, 
które wypełzły nazewnątrz. I 
wtedy po raz pierwszy Władiki
na pomyślała, iż nie jest to jedy
nie opieszałość czy niedbalstwo ze 
strona nadawców ładunku. We
dług opinii specjalistów radziec
kich taka koncentracje szkodni
ków uzyskać można tylko drogą 
sztucznego zarażenia. Była to — 
pisze „Litieraturnaja Gazieta'* — 
dywersja, dokonana z premedy
tacja. Przestępstwo to było tym 
ohydniejsze, iż usiłowali je popel 
nić ludzie, którzy nazywali sie
bie naszymi sojusznikami.

Dzięki czujności władz radziec
kich. wszystkie ładunki, zawiera 
jące groźne zarazki, zostały zni
szczone. Jednakże Wall Street 
nie zrezygnowała ze swych po
dłych nlanów. W maju 1946 r. — 
pisze dalej autor — zawinął do O- 
dessr transportowiec amerykań
ski „Malcolm Stuart" z ładun
kiem UNRRA, zawierającym 
9.400 ton fasoli. Mimo, iż wszy
stkie dokumenty stwierdzały, że 
ładunek jest w najlepszym sta
nie. w toku rewizji celnej ujaw
niono. że cała fasola jest zarażo
na ogromną ilością szkodników 
rolnych.

„Litieraturnaja Gazieta" pod
kreśla, że specjalni przedstawi
ciele radzieccy, skierowani do 
Stanów Zjednoczonych dla asy
stowania przy wysyłce nasion, 
przeznaczonych dla ZSRR, nie zo 
stali wpuszczeni )5rzez władze a- I

mile mm
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Dymitr Saga,

: Jednym z popularnych, ndo- 
: dych aktorów radzieckich jest 
: Dymitr Sagal, którego po raz 
: pierwszy widzieliśmy na naszych 
: ekranach w nadzwyczaj reali- 
= stycznym filmie Marka Dońskie- 
: go „Dusze nieujarzmione" w ro- 
: /( bohaterskiego partyzanta Ste- 
: fana. Mimo, że pracę swą dzieli 
: między sceną a filmem, jak 
: zresztą większość aktorów filmo- 
: mych Związku Radzieckiego — 
: ma w swoim dorobku już sporą 
; ilość obrazów. Poza wymienio- 
1 nyin. na wstępie filmie wystąpił 
: to roli cygana znów pod reżyse- 
« rią Marka Dońskiego w obrazie 
t „Dzieciństwo Gorkiego", po czym 
(Aleksander Stolper powierza mu 

rolę żołnierza — obrońcy Stalin
gradu w wojennym filmie „Dni 
i noce". Powtórnie występuje 
w roli cygana Riekalo w obra
zie nakręconym według sztuki 
Borysa ł.aioreniewa pt. „Na mor 
skini szlaku". Jednak do swych 
najlepszych ról zalicza postać 
Martynowa, bojownika o socja
lizm w obrazie „Nauczycielka 
wiejska", w którym wystąpił ja
ko partner Wiery Mareckiej. O 
jego talencie i wszechstronności 
niech świadczy chociażby fakt, 
że w kolejnym swoim filmie 
„Bokserzy" umiał się przedzierz
gnąć w postać zwycięskiego bo
ksera. Ostatnio nakręcił Sagal 
znów pod kierunkiem Marka 
Dońskiego film o tematyce re
wolucyjnej pt. „Jak się hartowa
ła stal", w którym odtworzył rea
listyczną postać Pawła Korczagi- 
na. Ten ostatni obraz będzie 
prawdopodobnie wyświetlany u 
nas z początkiem nowego sezonu.

merykańskie na teren portu. Od
mówiono im również zezwolenia 
na wyjazd do punktu, gdzie od
bywał sie załadunek towarów, 
przeznaczonych dla Związku Ra 
dzieckiego.

Czasopismo stwierdza, że Ame 
rykanie nie ograniczyli sie do wy 
syłania szkodników. W griwieie 
rzeczy — pisze autor — rozpoczę
li oni prawdziwa wojnę bakterio
logiczna, wysyłając do Związku 
Radzieckiego pasożyty oraz licz
ne bakterie chorobotwórcze, któ
re miały spustoszyć pola radziec 
kie. W końcu 1944 roku do Wła- 
dywostokn zawinął statek amery 
kański z ładunkiem nasion ara- 
chis. Nasiona te miały być zasia
ne na Kaukazie. Ekspertyza, do
konana w kwarantannie we Wla 
dywostoku pod kierownictwem 
fitopatologa Abłakatowa. ujawni 
la, że wszystkie bez wyjątku na
siona zawierają wyjątkowo nie
bezpieczny zarazek, szczególnie 
groźny dla upraw cytrusowych. 
Zarazka tego nigdy dotąd nic by 
lo na terenie Związku Radziec
kiego.

Przyparci do muru przedstawi 
ciele amerykańscy usiłowali na 
swe usprawiedliwienie powołać 
sie na fakt, że w Stanach Zjedno 
czonych nie istnieje obowiązek 
kwarantanny. Okazało sie to jed 
nak zwykłym kłamstwem, ponie
waż obowiązek kwarantanny 
istnieje w Stanach Zjednoczo
nych od roku 1912.

„Litieratnrnaja Gazieta" przy, 
tacza długą listę faktów, świad- I 
czących o tym żo imperialiści a- ! 
merykańscy starali sie wszelki
mi sposobami przemycić do Zw. 
Radzieckiego różne chorobotwór
cze pasożyty.

Cały ten potok dywersji — pi
sze autor — rozszerzył by sie na 
pola radzieckie, gdyby nie cznj- 1 
ność i ofiarna praca prostych lu. ! 
dzi radzieckich, entomologów fi- 1 
topatologów i plantatorów. I

Kiedy Walter Scott stra 
oil wszystkie swe pw-niądze 
i rozpoczął spłacać swe 
dhigi zabrał się do pisa
nia powieści ,, Wodstock". 
Pierwszą część powieści za 
kończył w czterech dniach, 
podczas których w sąsied
nim pokoju żona i córka 
prowadziły ożywioną, głoś 
ną rozmowę. Podczas pi
sania „Narzeczonej z Lam 
mer moor** zaskoczył go je
den z jego ciężkich ata
ków chorobowych. Dykto
wał jednak bez przerwy da 
lej i kiedy wstał z łoża bo 
leści, mógł wziąć już do 
ręki gotowy egzemplarz 
swej pracy.

Wielki pisarz Maksym 
Gorki (właściwe nazwisko 
— Aleksiej Pieszkow) do
szedł do olbrzymiej wiedzy 
która znamionuje wszyst
kie jego dzieła, artykuły 
i pisma polemiczne, dro
gą wytrwałej, usilnej pra 
cy samokształceniowej. — 
Wielki samouk w ciągu 
swego życia (ur. 1886 r., 
urn. 1936- r.) w szkole spę 
dził zaledwie parę miesię
cy. Od najmłodszych lat 
pozbawiony opieki ojcow
skiej, stykał się codzien
nie z nędzą i niedolą ludz
ką. Jest on kolejno po

mocnikiem w pracowni ma 
Jarskiej, kucharzem na stat 
ku wolżańskim, łowcą pta 
ków. Jako włóczęga prze 
mierzą wzdłuż i wszerz ca 
lą Rosję. Autobiograficzna 
trylogia Gorkiego? „Dzie
ciństwo**, „Wśród ludzi**, 
„Moje uniwersytety** — to 
jedne z najbardziej wni
kliwych i bogatych obra
zów życia ludzkiego. Cho
ciaż ustrój społeczny car
skiej Rosji zepchnął Gor
kiego na dno życia, wielki 
pis-arz nigdy nie stracił 
wiary w człowieka.

Cicero, wielki rzymski 
mówca i filozof, by, za
zdrosny o ulubionego śpię 
waka Cezara. Skarżył się, 
że wtedy, kiedy jego 
wpływ był największy i 
kiedy wszyscy bez wyjąt
ku, nawet najbardziej za
ufani ludzie Cezara darzy
li go szacunkiem, jeden 
tylko Tigellius odnosił się 
do niego z lekceważeniem. 
Ale fakt ten — jak stwier 
dza Cicero — wcale go nie 
martwi, przeciwnie, uwa
ża to za korzystne dla sie 
bie, gdyż Tigellius jest mu 
wstrętny tak samo jak oj
czyzna śpiewaka — Grecja.

Fryderyk Schiller mie
wał często wrażenie, że

niezbyt długo pożyje na 
tym świecie. Kochał pra
cę więcej od swego życia 
i zapał twórczy rósł w nim 
z roku na rok. Przy tym 
pracował on z niebywałą 
precyzją. W roku 1788 po 
wziął plan poetyckiego o- 
pracowania „Dzwonu**. — 
Myśl naszła go podczas 
jednego ze spacerów do o<l 
lew ni dzwonów. Mija jed
nak pięć lat, zanim po 
mysi nabrał zdecydowa
nych zarysów. Jeszcze 
wciąż jednak nie jest on 
zupełnie dojrzały i drze
mie raczej w podświado
mości poety. Czeka on do 
lipca 1797 na dokładniejsze 
zarysy, ale dopiero jeszcze 
w dwa lata później roz
wiewają się wszelkie mgły 
wokół pomysłu. Staje on 
wielki i jasny przed oczy
ma poety. Wszystkie nie
jasności pierzchają. l’o- 
wstaje wiersz za wierszem 
„Dzwon** nabiera życia i 
zaczyna rozbrzmiewać w u- 
szach poety. Samo napisa
nie poematu nie stanowi 
już dla Sell i llera żadnej 
trudności i idzie niezwy
kle szybko, tak szybko, ze 
„Dzwon**** zostaje już w 
1800 roku po raz pierwszy 
wydrukowany w „Musen 
Almanach**.

Bo w „Partyzancie" nie jest źle!
Ciąg dalszy ze strony 3

iszynki. Oczywiście, ie nie było to je 
drenie luksusowe, 
smaczne, pożywne
ważniejsze — urozmaicone. Każdego 
dnia coś innego.

Po śniadaniu towarzystwo rozbijało 
się na grupki i jeżeli nie było jakiejś 
wycieczki, udawało się do lasu lub na 
basen kąpielowy, jeden z najpiek- 
szych w Polsce. Tu się spędzało czas 
najprzyjemniej. Słońce, woda i po
wietrze. Któryś tam z wczasowiczów 
przychodzi} z akordeonem, inny po-

ale zdrowe, 
co naj-

Pod redakcją mgr Antoniego Jurkiewicza

Chyba jedyna w 
Polsce kawiarnia z 
tak „zachęcają1 
cym” szyldem zna; 
duje się 
nikach.

Foto

w Prud1

— IKP

robi) zdjęcia fotogra-
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NIEDZIELA IM

”W niedzielę. 9 lipca odbędą się na fe

ty sportowe:

K oleją rz 
Kolejarz

(Warszawa) — Włókniarz (L) 
(l’z.) — Ogniwo (Kraków).

O WEJŚCIE DO II LIGI

G wardia (Słupsk) - Górnik (Wałbrzych)

(grupa II)

Najmiększa sensacja turnieju m 
Szczamnie-Zdroju Pytlakowski zwy
cięża arcymistrza Keresa!!!

Wiadomość podana przez radio a 
następnie przez wszystkie dzienni
ki stała się dla ogółu szacłiistów ol
brzymią sensacją. Tego nic przewi
dywał największy optymista. Oka
zuje się jeszcze raz. że w turnieju 
wszystkich bez względu na siłę gry 
przeciwników należy traktować jed
nakowo. Nie pierwszy raz zdarza 
się. żc ostatni w tabeli turniejowej 
płata figla leaderowi. Wynik Pytła- 
kowskiego pozwolił Barczy 
na zbliżenie się dó Keresa a 
P) (łukowskiemu na skok z

i Szabo 
samemu 
ostatnic-

1 to brak oficjalnego informatora w 
formie biuletynu turniejowego, o 

czym np. nasi koledzy szachiści ra
dzieccy nigdy nie zapominają, szcze
gólnie gdy chodzi o poważne impre
zy. Może by tak teraz o tym pomy
śleć choćby na ostatnie, decydujące 
rundy?

Szara brać szachowa chce coś wię
cej wiedzie poza krótkimi bieżącymi 
wiadomościami prasowymi w postaci 
suchych wyników, nie raz nawet 

I błędnych!
Oto jeszcze jedna partia arcymi- 

strza radzieckiego 
w błyskawicznym

Keresa, w której 
tempie „rozłożył"

Kolejarz
Kolejarz

(Olsztyn) wvnikow

(Krupu

Gwardia (Częst.) —

grupa

(Skarays'ko)

niespo
dzianką.była klęska arcymistrza Sza
bo w spotkaniu z młodym mistrzem 
radzieckim Tajmanowem.

Z Polaków po 12 rundach w dal
szym ciągu stoi najlepiej Tarnowski

Czarne: Keres.Białe: Grynfeld.
1) d4 Sf6 2) Sf3 c5 5) d5 1>5 4) Gg5 

lłb6 5) G:Sfó ll:f(> 6) c5 dó 7) c-4 aó 
8) Sbd2 Sd7 9) g5 g5 10) a4 b4 11) 
c:b4 c:b4 12) Wet g4 15) Hc2 Sc5 
14) - -•

I.IGA ZlZLOWA

(Chełm)

5V
Ogniwo (Łódź) i Kolejarz (W-wa).

(W-wa),

W

flarzy przed trójmecaeui z CSK

nic. Gawlikowski i Arłamowski spa
dli ku dołowi i zamykają w tej 
chwili tabelę turniejową. Do końca 
turnieju pozostało jeszcze 8 rund w 
czasie których będziemy świadkami 
nicjed ncj niespod zia nk i.

Organize lorom turnieju w Szczaw
nie miisimy niestety postawić z lego 
miejsca jedcu zasadniczy zarzut —

S|i4 Ghó 
:f4 H:h4 + 17)

15) f4 G:f4 
Kc2 g5 18) Ke3

W:h2 e5ł (szturm i początek agonii!) 
22) f:c5 0—0 25) W ( I>1 f5 24) e:dó 
f:e4 25) Kd4 G:I5 26) G:f5 Sb5! 27) 
H:l>5 Hg7+! 28) Kc5 IIa7+ 29) K:b4 
Wab8+ i białe poddały się.

Na zakończenie sprostowanie. Jak

kowski wyglądała wprawdzie remi
sowo. jednak zakończyła się zwy
cięstwem Keresa.

zowat grupk’ i 
ficzne, inny znowu organizował grupę 
zapalonych siatkarzy. Tak mi jały go
dziny i basen pustoszał w porze obia
dowej, by zapełnić się gwarem w pa
rę godzin później.

Okolice Głuchołazów są piclkne. 
Moina zwiedzić ..Grote Rycerzy", 
szyb. d. kopalni złota, „Górę Szubie- 
niczną", ,,Diabelski Wrwoz''. Kapli
cę św. Anny itp. -Zapalony wyciecz
kowicz moće udać się i w dalsze te
reny, np. do Nysy. Slawniowic (ko
palnia i zakład obróbki marmurów), 
może pojechać do Zwierzyńca k. Prud 
nik i zwiedzić samo miasteczko, peł
ne pamiritek i... ruin. Tu ujrzy obok 
wzorowych, spółdzielczych sklepów, 
kawiarnię z „zachęcającym" szyldem: 
„Chodź kolego na jednego". Widocz
nie jednak Prudniki nie mają du'o 
takich ,,kolegów", bo kawiarnia świe
ciła pustkami.

Równie mile jest samo miasteczko 
Głuchołazy, często odwiedzane przez 
wczasowiczów w pochmurne dni. Jest 
tu kilka pamiątelk świadczących o 
polskości tych ziem. Na czoło wybi
ja się tu wie'a piastowska Niedaleko 
od niej znajduje sic kapliczka św. Ja
na Niepomucena, kkóra, mieszkańcy 
miasta zbudowali z wdzięcznoci za 
ocalenie od straszliwej powodzi w 
1903 r. Miasteczko posiada dwie Go
spody Ludowe, stale kino, kawiarnię 
Hp. Dla tecinych tańca stoi otworem 
Hotel przy basenie, gdzie codziennie, 
odbywa się dancing.

Nie brakuje więc rozrywek, których 
zresztą, nikt tak bardzo nie pragnie 
Człowiek pracy przyjeżdża tu na od
poczynek i dla nabrania sit. aby po 
wakacjach stanąć znowu przy war
sztacie względnie usiąść przy biurku 
i włączyć się z now?, energia, w nurt 
ludzi budujących Polskę nową.. Pols
kę lepszą* bez wyzysku człowieka 
przez człowieka.

Piszćjc o stronach dodatnich Głu
chołazów nie możina pominąi: milcze-

ulem pewnych mankamentów. A więc 
przede wszystkim brak jakiegokol
wiek życia kulturalno - oświatowego. 
Na 449 osób w turnusie jest tylko 
jeden instruktor kuli. . oświatowy. 
Dlaczego? Jego zadaniem jest orga
nizowanie życia kulturalnego organi
zowanie wycieczek, zabaw zapoznaw
czych itp. A tymczasem w praktyce 
wyglądało to bardzo niedostatecznie. 
Parę wycieczek, parę zabaw i to 
wszystko. O wycieczkach, nawiasem 
mówiąc nie wszyscy wiedzieli,, bo np. 
w „Partyzancie" jadało ok. 150 osób 
i ci, którzy spożywali posiłki około 
14, dowiadywali się o wycieczce po 
fakcie, gdyż powiadamiano o niej o go 
dżinie 13. Zabawy zapoznawcze" nic 
były ..zapoznawczymi" i w rezultacie 
ludzie bardziej nieśmiali do końca 
turnusu nie poznali nikogo oprócz są
siadów spożywających z nimi posiłki

A przecież wczasy to najlepsza 
okazja do zbliżenia majstra łódzkie
go z referentem z Gdańska, dyrekto
ra urzędu Warszawy z przodownikiem 
pracy z Bytomia. Ileż ich | czy współ 
nych my'li, dąlleńł Ileiź zyskałby z 
nich kaidy, gdyby poznał pracę i o. 
sięgnięcia drugiego!

Nie wiem dokładnie jak było w in
nych domach wypoczynkowych, ale 
brak takiego zbliżenia zaobserwowa
łem w ..Paryzancie". Słyszałem jed
nak, ie to samo było i gdzie indziej.

Winno o tym pomyśleć kierownic
two wczasów i zaradzić złemu. W 
sumie jednak Głuchołazy spełniły

Kapliczka św. Jana Nepomucena 
Foto — IKP 

swoje zadanie, o czym świadczyły 
świe"e rumieńce na ogorzałych twa. 

j rzach, a u wielu wczasowiczów i... 
waga. Kto chce więc ciszy i odpo" 

. czynku. niech jedzie na wczasy do 
. Głuchołazów. Ńie pocałuje na pew- 

no. Edro.

W im l>!c<l<m«i
LONDYN (a) W finale gry polcdyó- 

cze; mężczyzn na turn e.u w Wanble- 
| don e Budge Fatly USA pokonał Au- 
1 stralijczyka Sedomana 6:1, 8:10, 6:2, 

6:3.

. Obaj finaliści grali poprzedniego 
dn.a przeć wko sodę w grze podwój 
nej, klóra Irwa-'a 4 godz., przy czym 
w drugim secie, trwającym 2 oodz., 
uzyskano . rekordowy stosunek gemów

I 31:29. Ostateczn e Pally i Traberl USA 
pokonali parę ausbaii'ska Sedgman —• 
Mc Gregor 6:4, 31:29, 7:9, 6:2,
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Katolicki: Anatoli, Filipa
Słowiański: Strachoty
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Oddział IKP: Generalissimusa Stalina 
(Pod Arkodami] — tel 14-29.

Czyn Lipcowy

PRACOWNICY MZK
postanowili przebudować przyczepkę nr 83

„żądamy
rachunScu"
Interesujące 
słuchowisko P. R.

W dniu 13 bm. o godz. 19.15 roz
głośnia bydgoska nadaje na fali o" 
gćllnopolskiei w programie II slucho 
wisko pt. „Żądamy rachunku" wg 
powieści bułgarskiego pisarza Ludmi 
la Stojalowa „Cholera". Przekład i 
radiofonizacja Heleny Bychowskiej. 
Reżyseria Zenona Jarugi.

Wykonanie artystów PTZP.
Słuchowisko ło demaskuje agresyw 

ny imperialistyczny charakter wojny 
w systemie kapitalistycznym i ukazu 
je. jak burżtiazja oszukiwała żołnie- ..
rzy którzy chcieli walczyć za ojczyz j ełinerówski. mjr. Lindner. Kiel- 
ne i naród, a walczyli w imię intere , lłasjński. Holak. Blażewski. dr 
ećw nielicznej grupy posiadaczy. Wnuk i inni.

Słuchowisko to odegra poważną ro ! ią,-,i,r.>o-,,.,/ dniu ÓZ linen nrzy
Ię w dziele mobilizacji do walki o P° 
fcój. (a)

W dalszym ciągu wpływają meldunki o czynach podejmowa
nych przez bydgoski świat pracy dla uczczenia Święta Niepodle
głości 22 lipca. Na masówce w Miejskich Zakładach Komunika
cyjnych pracownicy postanowili wykonać dodatkowo szereg prac.
Dnia 22 lipca zostanie oddana i iowa nr 83. Poza planem odnowio 

do użytku przebudowana z otwar ny będzie jeden dalszy wóz tram 
tej ua krytą, przyczepka tramwa- wajowy. W celu ulepszenia Kur-

Bydgoszcz
uroczyście obchodzić będzie

6 rocznicę Maniłesiu P- K- W- il
W Bydgoszczy został powołany 

Miejski Komitet Obchodu Rocz
nie}’ PKWN. W skład Komitetu 
weszli: jako przewodniczący — 

'Kazimierz Maludziński. przewód, 
niczący MRN oraz jako członko
wie pp.i Januszewski. Zając, 
Korcz. Kasprowicz. Wodwud, Fel-

rami narodowymi, a w zakładach 
pracy już od 18 bm. odbywać^się 
będą uroczyste akademie. I’...' 
bardziej ! 
otrzymają 
niężne.

W dniu 
Narodowa 
stą sesję.

. Naj- 
zasłużeni pracownicy 

, na nich pyemie pie-

ORCAMłZACJI BYDCO
Okręgowy Związek Cechów w 

Bydgoszczy zwołuje zebranie ihforma 
cyjne całego rzemiosła bydgoskiego 
na dzień 12 lipca br. o godz. 19-tej 
w sali ,.Stara Bydgoszcz'1 przy ul. 
Grodzkiej.

Z powodu bardzo ważnej sprawy, 
phecnolić wszystkich członków Ce
chu jest obowiązkowa.

Dziś mecz
Gwdrdia-Koleiarz(Gd^ńsk)

BYDGOSZCZ (e).
Piłkarze Gwardii 

Bydgoszcz rozpo
czynają dziś boje o 
wejście do II Ligi 
i spotkają się. o 
godz. 18 na Sladio 
nie Miejskim z mi
strzem Wybrzeża— 
Kolejarzem Gdańsk 

Mecz zapowiada
«ie niezwykle interesująco, ponieważ 
Gwardia wzmocniona kilku nowymi 
zawodnikami niewątpliwie da z sie
bie wszystko, aby spotkanie rozstrzy
gnąć na swoją korzyść. Gra zresztą 
na własnym boisku i liczy na doping 
sportowej publiczności.

twardą, ambitną i posiadającą szyb
kostrzelny atak. Piłkarze Kolejarza 
Gdańsk pokonali ostatnio Gwardię 
Słupsk 1:0. Z jakim wynikiem wyjada 
z Bydgoszczy, pokaże dzisiejsze spot
kanie.

W przedmeczu Gwardia Bydgoszcz 
rozegra spotkanie hokeja na trawie 
z grudziądzką Spójnia.

tramwajowych 
Juki torów.

sowania wozów 
przełoży się trzy---- ------ -.

Konduktorzy zobowiązali się od 
nosie do pasażerów w sposób 
jak najbardziei uprzejmy, a mo
torniczowie unikać awarii, spo
wodowanych z ich winy Jedno
cześnie wszyscy pracownicy 
MZK postanowili przystąpić do 
zespołowego współzawodnictwa 
pracy.

Jan Morzyński i Franciszek 
Krohne zgłosili indywidualne zo
bowiązanie dla uczczenia szóstej 
rocznicy Manifestu Lipcowego. 
Postanowili przerobić wiertarkę 
na gwinciarkę, (n)

Co robić

Teatr Ziemi Pomorskiej. W niedzielą 
o godz. 19,30 — Wiosna w Norwegii. W 
poniedziałek — nieczynny.

KINA: Pomorzanin: DziS o wpół do 
jedenastej. Polonia: Oni mają Ojczyznę. 
Wolność: Siostra lokaja. Orzeł: Kłopotli
we alibi. Gryf: Aktorka. Bałtyk. Zacza
rowany świat. Bagatela: Strój galowy.

Seanse: Pomorzanin. Gryf. Wolnosó 
1 Polonia: 13.45, 10.00, 1815 i 20.30. Orzeł 
I Bałtyk: 13.15, 15.30, 17.45 i 20.00. — Ba
gatela : 20.45.

Bydgoszcz w dniu 22 lipca przy 
bierze odświętny wygląd. Ulice i 
domy będą udekorowane sztanda

święta Miejska Rada 
zbiorze się na uroczy. 

„„ na której zostaną od
znaczeni obywatele naszego mia
sta.

W Święto Odrodzenia przewi
dziano urządzenie licznych im
prez sportowych oraz dwóch za
baw' ludowych w lesie gdańskim 
i nrzy VI śluzie. W przeddzień 
święta ulicami miasta przejdzie 
uroczysty capstrzyk. Na grobach 
poległych żołnierzy radzieckich i 
polskich zostaną złożone wieńce 

„ "Święto Odrodzenia będzie świę- 
Budujt tern radości mas pracujących i 
... i, . wielkiego dorobku 6

Na terenie Bydgoszczy istnieje 
kilka spółdzielni pracy siodlarzy. 
Wykonują one jednakże jedynie 
nowe przedmioty ze skóry, a nie 
dokonują żadnych napraw. , Po
dobnymi pracami, na zamówie
nia spółdzielń, tłumaczą się przed 
siębiorcy prywatni.

Mając nP. urwane ucho przy 
teczce skórzanej, niełatwo zna
leźć majstra, który by tę drobno, 
stkę naprawił. Skargi na ten stan 
rzeczy powstarzają się z wielu 
ust.

Spółdzielnie pracy siodlarzy po 
winne wykonywać drobne napra
wy. a nie narażać klient ów na 

I długie szukanie firmy, która by’

Niedzielne poranki filmowe o godz. 11 
Bałtyk: Miłość na lekarstwo. Gryf: Ko
bieta sarna. Wolność: Guratnlszwili.

Pogotowie tekarzy-dentystów. W niedzielą 
(« bm.) od godz. 10—12 pełni dyżur lek.- 
dent. Halina Cierniak, ul. Śniadeckich 51.

DYZUKY APTEK
Apteka Centralna — Al. 1 Maja 27, tel, 

23-14 i Apteka Staromiejska — Wełniany 
Rynek 9, tel. 22-20.

Ważne telefony: Kom. MO 25-16. 1 og. 
Ratunkowe PCK 10-00 Strat Pożarna 
11-11 Postój taksówek 36-55 i 39 02. Int. 
1 reki centr. miejskiej 02. Biuro n rów 
I luf. centr miejskiej 03. Biuro napraw IM. 
Przyjui. telegr. 05 Zegarynka 08. ,.Orbts“ 
22-27. lot. kolej. 11-87.

PROGRAM RADIOWY
Na fali bydgoskiej — Niedziela, 9 lipca
9.30 Program lokalny dnia. 9 32 Audy

cja dla wsi. 20.40 Audycja ..W 10O rocz
nicę urodzin Wazowa- 22.45 Przegląd 
sportowy.
lllllllllllllllllllllllllllilltlHHłlHIIIIIIIIIIIIIHHIIIIHłllHIHI

Więcej klas
dla dzieci

Wydział Budownictwa Miejskiego i kwiaty, 
prowadzi obecnie roboty budowlane .

'W l—d■»!„:«,» ti™ „ryw...
cownia, gabinet lekarski i szatnie, sm. (ju-k)»><h. (/.-lal
Dzięki rozbudowie szkoły przy ul 
Fordońskiej 17 więcej dzieci będzie 
mogło uczęszczać do tego rejonu 
szkolnego. Prace budowlane zostaną 
ukończone do dnia 1 września br.

W ostatnim okresie czasu pobudm 
wany został z funduszów inwestycyjJ 
nych MRN pawilon w ogródku jor* 
danowskim na Szwederowie. W no» 
wym pawilonie uruchomiona zosta ।  ..._
nie świetlica dla dzieci tej dzielnicy > SOWyC|, imprez sportowych na Pomo- 
robotniczej. (ju=k) 1 1 f ' 1 Z'J“J—

Imprezy sportowe
w dniu Święta Odrodzenia

BYDGOSZCZ (e) Na specjalnej kon i 
ferencji w Wojew. Komitecie Kultury 
Fizycznej w Bydgoszczy omówiono w 

I ub. piątek szczegóły organizacyjne ma

' rzu, z okazji Święta Odrodzenia.
’ | Dzień 22 lipca będzie w całym kra- : 

i ju radosnym przeglądem dotychczaso-
 ■nimi ił i wych osiągnięć Polski Ludowej. Do
I BC Łt QC5TCE I uroczystości z lym związanych sfaren-
I------------------——------- -— : nie przygotowują się i sportowcy poi- ’

Z CAŁEGO POMORZA

poza 
takie 
m. i.

zostaki „Sprawny do pracy i obrony (SPOI! 
Trójbój obejmie rzut kulą, skoki i bieg 
ną 100 m. Wyniki w trójboju i maso
wy w nim udział sportowców zwię
kszy wydatnie współzawodnictwo. W 
godzinach popołudniowych odbędą się 
turnieje siatkówki, koszykówki, biegi 
kolarskie pokazy tenisa iłp. Przy grach 
tenisa będą udzielane wyjaśnienia i 
objaśniane zasady gry.

Podobne masowe imprezy odbędą 
się następnego dnia w gminach i po
wiatach, dokąd wyruszą ekipy sporto- 

vn0Jć łtzyczną 1 ze wszysfkjch miększych miast Po
pod hasłem o ro rnorza w ce|u uświetnienia uroczysto-

INDYWIDUALNE MISTRZOSTWO
POMORZA W TENISIE

W dniach od 14 — 16 lipca br. od
będzie się w Bydgoszczy na kortach 
Stadionu ..Zwiąekowieć" oraz „Gwar 
dia“ przy ul. Zamojskiego otwarty 

turniej tenisowy o mistrzostwo Pomo 
rza, którego organizacją zajmuje 
Pomorski Okręgowy Związek Teni- 
sowy.

W turnieju wezmą udział 
czołowymi graczami Pomorza 
zawodnicy innych części Polski 
z Gdańska.

W ramach turnieju rozegrane
ną następu jące konkurencje: gry . po 
jedyóczej mężczyzn i kobiet oraz ju 
niorów i juniorek, gry podwójne męt 
czyzn i juniorów oraz gry mieszane.

Termin zgłoszeń do POZT. (Byd
goszcz, ul. Pomorska 61 m. 6) upły
wa z dniem 12 7. br., przy czym do 
konkurencji juniorów mogą się zglo 
sić tównieiż zawodnicy niezrzeszeni.

Początek turnieju w piętek, dnia 
14 bm. o godz. 16 z tym, że zawodni 
cy zamiejscowi nie są1 zobowiązani 
do przybyc'a w pierwszym dniu tur
nieju.

scy, którzy w dniu tym wykażą się do 
lychczasowym dorobkiem oraz zade
monstrują swą sprawność, fizyczną i 
wolę twórczej pracy | 
ny pokoju.

Po zagajeniu obrad i stówie wstęp
nym wiceprzewodniczącego WKKF E. 
Zielińskiego, referat pl. „6 rocznica 
PKWN" wygłosił ob. Pilarowski. Z 
kolei omówiono szeroko udział sportu 
w programie święta PKWN w dniu 22 

i i 23 lipca.
22 bm. zarówno na boisku „Związ 

kowca" jak i boisku „Spójni" od godz 
' 9.30 odbędzie się masowy trójbój lek- 
l koałlełyczny, będący próbą do odzna

— Dwie nowe szkoły gospodar
cze powstaną od 1. 9. w Grudzią 
dzu. Będzie to 4-letnie Techni- 

icuin Gospodarcze i 2-letnia Szko 
-------  r- , • .... ła Gastronomiczna. Szkoły przyj Przeciwnik gospodarzy jest drużyną • ■ zapjsy kandydatów.

siostrzyc2kj Gizela J 
Elżbieta Łnczyn stanęły przed 
Sądem Grodzkim w Toruniu. Gi
zela przywłaszczyła sobie ubrania 
suknie, następnie obydwie siostry 

1 „występowały1, w Esplanadzie to 
ruńskie.i i Nad Bałtykiem uchyla
jąc się od zapłaty rachunków. 
Oskarżone skazano na 3 i 4 mie
siące aresztti.

— Protest przeciwko ingerencji 
amerykańskiej w Korei uchwali
ła konferencja aktywu Komite
tów Obrońców Pokoju powiatu 
wąbrzeskiego. Mieszkańcy Wą
brzeźna zamanifestowali w ten 
sposób swa solidarność z walczą 
cymi o pokój i suwerenność na
rodami. . .. --- ------

— Bibliotekę i przedszkole o- : bu Racjonailizatorótw w Bydgoszczy, 
twarto w tych dniach we wsi I pja.c Bohaterów Stalingradu 20 spoi 
Rojewo kolo Inowrocławia. W u- | Rante inżynierów 1 techników z przo

[J (MiŁOSZEKU ||

Codziennie czytuję gazety. Od de
ski do deski. Od artykułu mstęp 

nego do drobnych ogłoszeń. Te o-

ftimjiiitani
Przodownicy । Racjonalizatorzy! 

' Stowarzyszenie Elektry’k‘ć*w Polskich 
। Oddział Pomorski urządza w dniu 13 
i bm. o godz. 19 w sali Zrzeszenia Klu

ści. Strono artystyczna zaimie się ZMP

głoszenia to bardzo pouczająca i cie
kawa lektura. Nie wierzycie. Wo
bec tego przeczytajcie ogłoszenia, 
które poniżej przytaczam. Może nie 
tą one całkoioicie 
mniej jest ro nich 
dy-

PRZEPOWIADAM 
pęki 1 nogi, stawiam 
nóść: prorokuję kiedy otnymacte zamó
wiony obiad „popularny- i kiedy wygra- 

loterii. Kiedy jednak władze za- 
mi nabijania naiwnych w karaf- 

‘ . Ali ben
‘ profesor wiedzy tajemnej, magik 

t czarodziej. ....
PANNOM ekspedientkom (niektórym) 

udzielam lekcji dobrego wychowania i 
grzeczności w stosunku do klientów. I’o- 
sAdam wyż.sze wykształcenie- 4 klasy Lo
terii Państwowej. Łaskawe oferty sub 
„Hipció".

TANIO kupię nowoczesny budzik, który 
by dzwoni! punktualnie o godz. 15. Wa
runek* milsi głośno dzwonić, bo, chwata 
Bogu, śpię tęgo i nawet n,stawa o so
cjalistycznej dyscyplinie pracy nie po
trafiła mnie ocknąć. Zgłoszenia refe
rent — Bumelant.

CHOROBY nerwowe, bóle wątroby, na
padv wścieklizny, ataki apopleksji i inne 
przypadłości ofiarowuje gratis Szanow
nym Gościom personel „Gospody Central
nej- w Bydgoszczy.

WYNAJME na sezon luksusowo urzą
dzony chlewik z wodą bieżącą (w morzn)

roczystości wziął udział przed, 
stawicie! PRN. •

autentyczne, nie- 
spora doza pram-

przyszłość, wróżę z 
horoskopy. Specjał-

eie no 
bronię 

— przewidzieć nie potrafię.

nun i mini mini iiiiniinniiii*ni

IKP
, i Iteatotów oraz wczyta cała roiSKa zrzeszonych

downikami i racjonalizatorami nasze 
go województwa.

Doceniając ważność tego zagadnie 
nia w wykonaniu planu 6—letniego, 
Zarząd SFP Oddział Pomorski prosi 
wszystkich przodowników i racjona
lizatorów oraz inżynierów 1 techni- 

t w NOT o Hczne
iiiiiniii iiiiiiiiiiuiiiiiiiiiiiiiiiiimniiiiiiiiiiiiiiiiimint' przybycie.

CZYTELNICY /t-tdZZZ.
Wiader dajcie!

W zwiątzku z poruszaną przez nas 
parokrotnie sprawą niedociągnięć 
aparatu dystrybucyjnego wpłynął do 
naszej redakcji list pana J. N„

„Od czasu do czasu — pisze masz 
Czytelnik — obserwujemy braki w 
zaopatrzeniu naszych sklepów w te 
czy inne towary. Wydaje mi się, że 
przyczyna tego tkwi w duiżiej mierze 
w niewłaściwym podej&ciu do spraw 
z dopatrzenia samego personelu skle 
pćtw detalicznych. Miast ograniczać 

oauuj, - -■—> - . j j0 suchego stwierdzenia „niema" i nie .wU", winien on o W 
L pluskwy 1 muchy gratis. Oferty: „ry- dym, chociażby najdrobniejszym bra 
bak-lupiakórca", Hel. ku zawiadamiać kierownictwo a me

wyczekiwać biernie, aż ktoś, kiedyś 
dany towar przydzieli, dostrzegając 
braki. Pobieżne obserwacje wskazu
ją na to, itż „zło" tkwi w zbyt ma
łym zainteresowaniu się obsługi 
klientelę,"

J.N. w dalszej części swego listu 
użala się na brak wiader. Żona jego 
od dłuższego czasu „kolemkuje" po 
wszystkich sklepach i nie może na" 
być tego tak niezbędnego w gospo
darstwie domowym sprzętu.

Sądzimy, że brakiem wiader zain
teresuje się Centrala Handlowa zaj 
mujęica się dostawią: wyrobów metalo 
wych.

Zegar mały i duży
Prześwietnych 

Czytelników 
zawiadamiałem 

ongiś, że posia
dam zegarek na 
rękę, który cho
dzi 25 godzin na 
dobę i często sta= 
je. Podczas ostał 
niego pobytu w 
górach stwi n 
dziłem, że mój 

zegarek był 
przez konstruk 
torów początkowo 
ko... barometr. Na 
kości, zamias( normalnej szybkości 
25 godzin na 24 godziny, zaczął 
przebywać 23 godz. w 24 godziny. 
Tempo malało w miarę jak wdra
pywałem się na wyższe szczyty, na 
których panuje mniejsze ciśnienie 
powietrza.

Sądziłem, że jest to odosobniony 
wypadek dziwactw małego zegar
ka. Tymczasem obserwując od kil
ku tygodni zegar wieżowy na Kla
ryskach, dostrzegam z niepokojem, 
że przechodzi on również jakieś 
głębokie, wewnętrzne 
Mówiąc wprost — nie chodzi!

Wielki to wstyd dla bydgoskie!, 
zegarmistrzów, że 
Klaryskowy zegar 
nej ilości oliwy, 
punktualnie... tak 
trąbi hejnał bydgoski, wdrapujący 
się codziennie na wieżę strażnik.

ja-pomyślany 
większej wyso-

lorn podobnym służą jednak telefo
ny w kawiarniach i cukierniach.

Dotychczas istniała kabina tele
foniczna w „Cristalu". Ostatnio 
jednak usunięto z niej telefon. Nie 
rozumiemy dlaczego. Goście mają 
bowiem różne pilne sprawy dą za
łatwienia właśnie drogą telefonicz
ną. „Cristal” powinien posiadać pu 
bliczną rozmównicę telefoniczną!

Gimnastyka 
kinowa

jeśli 
lej 

dro- 
nie

ćT’ imnastyka 
’■•poranna ma 

swój urok, 
zwłaszcza 
słucha się 
codziennie 
gą radiową,
wstając z łóżka 

Czujemy się 
wówczas wolny
mi obywatelami, 
którzy nie podle
gają twardej dyscyplinie wychowa 
nia fizycznego. Kiedy trzeba jednak 
dokonywać gimnastyki w kinie, 

konflikty.występuią na nas 
siłku i pasji.

W „ Polonii”, 
swoje miejsce 
trzeba zginać 
dym rzędem, ażeby odczytać nu- 
mer rzędu, a następnie numer krze
sła. Szczególnie dotkliwie odczu
wają to krótkowzroczni miłośnicy 
X Muzy.

Czyżby numery rzędów i miejsc 
były tajemnicą służbową, że trze
ba je aż tak nisko umieszczać?

„NIK”

siódme poty z wy<

nie potrafią w 
wlać dostatecz- 
ażeby chodzi! 

jak punktualnie

pragnąc odnaleźć 
na parterze kina, 
się przed kaź-

Telefon’k musi bvć!
’J’ elefonicznych rozmównic pu- 

blicznych, poza urzędami pocz 
towymi, nie ma w Bydgoszczy. Ce-
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Czerwony Kraków
I szcza w niezapomniany krwawy wto- 

----  rek listopadowy 1923 i w r. 1938 po 
men ty. Pierwszy, czasy Kościuszków- straJku w fabryce „Semperił". Szale- , 
skie i obie rewolucje krakowskie z r. I s<ld’' str<>nnicze, przepełnione sęi 
1846 i 48 ma charakter muzealny, wi. f W1^ienia 1 obo7T koncentracyjne 
dowiskowy, Pamiąitki po Naczelniku A?el ..Czerwonego Sztandaru": Po- | j 
’•V arna łł — 1.. ____ ntódć krew nolerrtvchl — niw i

(Ciąg dalszy zs strony 3)

: Po- 
i ntócić krew poległychI — nie ięwi- 

sa w próiżłii, »
Tymczasem nadchodzi druga wojna. 

Dalsza martyrologia kilaey robotniczej 
1 wJoSciaińBkiej i najcieńsze zmagania 
się z faszystowskim okupantem z ze- 
wnęitrz. Rok 1945 przynosi dopiero 
zwycięstwo w całej pełni u boku Ar
mii Radzieckiej. ,,Czerwony Kraków" 
nie jest miralżem. Widzimy go dziU 
wszędzie wokićif nas w niepowstrzy
manej, a upartej realizacji progra
mowej.

Sale, w których umieszczono eks
ponaty bliższej juiż. nam epoki, nie 
grajki bogactwem barwy. Sąi raczej 
szare jak szarym by) los ówczesnego

w sukmanie, po Kołłątaju., zbiory mir 
zealne ’ archiwalne, dokumenty i poi- 
trety, — rzeczy o wartości historycŁ 
nej, materialnej, artystycznej. To 
epoka zbadana, omówiona, przetra
wiona. Widzieliśmy juiż wiele z tych 
przedmiotów na poprzednich wysta
wach, Kościuszkowskiej i Wiosny Lu
dów. Przykuwa wzrok panorama re
wolucji w r. 1848 — malarska synteza 
walk krakowskich. — twó!r zmarłego 
niedawno artysty śp. Zygmunta Wier, 
ciaka.

Ruch rewolucyjny nie szedł samot
nymi Ściei.kami. Na drodze ku urze
czywistnianiu haseł wolno-ści owy ch 
znalazł się Kraków na jednej linii z 
ówczesnym światem postępowym — 
z bojownikami przelewającymi krew 
na barykadach, z myślicielami i refor
matorami. Spłata się w jedno z ich 
działalnością. jak owa czerwona wstę
ga przewieszona między panoramą, a 
cytatem ze słów Fryderyka Engelsa:

,,W Krakowie wszystkie poczyna
nia odznaczały się demokratyczną, po
wiedziałbym: niemal proletariacką od 
wagą, która nie ma nic do stracenia 
prócz nędzy, któtra ma do zdobycia 
całą ojczyzny cały świat".

Pamiętajmy, Że zaszczytna ta, opi
nia wypowiedziana została w rok po 
ulo eniu Manifestu Komunistycznego.

Rewolucje zostały stłumione, lecz 
pod czarno _ ttóftąi pokrywą płynął 
nadal nurt podziemny i nic go zdła
wić juli nie zdołało. Historii tego ru
chu. nasileniu i poszczególnym jego 
etapom aiż po zwycięstwo poświęcono 
dalsze sale. Sąi chwile, kiedy przed
stawicielom ginącego świata i wyzy
sku człowieczego wydaje sięt że są 
już bezpieczni, lże rewolucja społecz
na to tylko marzenie zapaleńców, nie 
dowarzonych głów, złudny majak fan 
tastów. Lecz złudzenie wybijają im 
i głowy dalsze wypadki. Nikle na po- 
Jfćir źródło podziemne wydobywa się 
Da powierzchnię i szeroko rozlewa po 
zmurszałych okopach wstecznictwa. 
Jeszcze nie nadszedł jednak czas... 
Jeszcze reakcja dzierży w swych rę
kach przemożne Środki obrony i nie 
zawaha się nigdy usłać trupami bru
ku ulicznego. Ruch maskuje się, gdzie 
frzeba, pozornie przygasa i czeka na 
swclj dzień. Dodają mu otuchy wyda
rzenia pozakordonowe, pozakrajowe, 
pow-stanie Związku Radzieckiego na 
gruzach caratu, pisma, hasła, głoszo
ne przez wodzów przewrotu paździer
nikowego, przez jego wykonawców 
i teoretyków. Rozmaite fazy tego ru
chu wciągają w swą orbitę coraz 
większe masy ludu pracującego. Na- j 
stępują wykpienia publiczne, straj- fr„e, rw„UMaa laęząl pMlaat, 
ki demonstracje wybuchające mejed I przewodniczący chwycił się za ser-

peofefartote. Ale drobna ulotka, Wa
da odbitka fotograficzna, zamazany 
druk nielegalny, nieudolna karykatu
ra, trudny do odczytania gryps wię
zienny, pamiątka ,,z lasu" mówię mo
że więcej, iłlii wielometrowy obraz. 
Wybija się tu na pierwsze miejsce 
bezcenny materiał z pobytu 1 działal
ności Lenina w Krakowie 1 na Pod
halu. Hel trudu trzeba było nieraz 
wMył, by go uzyskać i pokazać. 
DuBo eksponatów ilustruje uczestnic
two krakowian w rewolucji hiszpan
ek iej i w partyzantce wojennej.

Czerwona przeszłość łączy się z te. 
radniejszości-ąi Jak mocny akord koć. 
czy wystawę dział dokonanych już 
osiągnięć budownictwa socjalistycz
nego. Dział to nie zamknięty, raczej 
dopiero rozopczęity. Rozszerza go co 
dnia wysiłek pracownika, kierowany 
woląi doświadczeniem, entuzjazmem 
i planem przywódców. Wzorem jest 
mu paińłshiro, które dało rewolucji 
genialnych wodzów i pierwsze przed 
nami zaczęło kształtować epokę Wiel 
kiego Jutra. Jutra Pokoju i Spra
wiedliwości. (O.S).

H Bajeczka dla mówców
Uroczystość dobiegała końca. Ob. 

August Krzykała-Oratorski, „zawo
dowy" mówca i prelegent przecisnął 
się przez tłum i dotarł do przewodni
czącego.

— Obywatelu przewodniczący! — 
szepnął. — Pozwólcie przemówić! 
Minutkę, nie dłużej!

— Dobrze... — zgodził się prze
wodniczący. — Ale tylko minutkę!.,.

Ob. Krzykała rączo pogalopował 
na mównicę. Uśmiechnął się, nabrał 
powietrza w płuca i... zaczął!

Z początku szło mu nie bardzo. 
Jąkał się trochę i zacinał. Ale póź
niej rozgrzał się, jak szlachetnej krwi 
rumak i ruszył z kopyta. Głos jego 
brzmial jak trąba jerychońska, oczy 
rzucały iskry.

Minął kwadrans, potem drugi. Słu
chacze raz po raz przerywali ob. 
Krzykale frenetycznymi oklaskami.

Prezes Pietruszka spojrzał na zega
rek.

— Czas, by kończył... — mruknął 
do przewodniczącego. Ten pociągnął 
ob. Krzykałę za nogawkę. Krzykała 
zrozumiał. Wzmocnił jeszcze glos.

— A teraz — zahuczał — kończąc 
to wszystko, co powiedziałem, chcial- 
bym tylko dodać.... j

— No... — odetchnął z ulgą prezes 
Pietruszka i pocfąl nakładać ręka
wiczki. — Koniec przemówienia...

Zagrzmiał huragan oklasków. I 
cisza. Czyżby już?

Ob. Krzykała odczekał parę se
kund i znowu zaczął:

— W ostatnich słowach pragnąl- 
i bym pokrótce...
I Prezes Pietruszka zaczął płakać,

nokrotnie wbrew zamierzeniom ponad 
głowami przywćdcćtw ugodowej pra- ' 
wicy socjalistycznej.

Jak sygnały, jak kamienie węgiel
ne tego gmachu zasadniczych prze
mian społeczno - ustrojowych, .zanim 
przyjdzie go nam na równi z resztą 
wskrzeszonej Polski budować w Kra- 
okwie. są wypadki takie jak proces 
Waryńskiego i tow. (rok 1880), obec
ność i działalność wydawnicza Dzier
żyńskiego, Marchlewskiego, Tyszki 
i Kohna, wydarzenia rewolucyjne 
zwięizańe z r. 1905-tym, pobyt 1 wy- 
tęTona praca publicystyczna, naukowa 
i organizacyjna Lenina i Stalina, nie. 
ktińcaące się starcia z policją austrtac 
ką i sanacyjnąi, strajki generalne i o' 
kupacyjne. Padają ofiary nowe, zwfa-

ce.
Tymczasem ob. Krzykała byt rv 

transie. Podskakiwał, stękał, gesty
kulował. Zainteresowanie słuchaczy 
poczęło gasnąć. Kilka osób zdrzem
nęło się.

Przewodniczący słuchał przez chwi 
lę, poczem paniczny strach zalśnił w 
jego oczach i jęknął:

— O rany! Katastrofa! Jest dopie
ro przy Mieszku I.

— Ściągnij go pan za nogę! — po
radził prezes.

Łatwiej powiedzieć, wykonać trud
niej. Nie udał się przewodniczącemu 
ten zamiar. Trzy panie zemdlały, 
ktoś dostalf ataku sercowego.

A ob. Krzykała mówił dalej. Pisz
czał, wrzeszczał, wymachiwał ręka-

0 II kup,i° II
, , , . Kupię natychmiasł wię-Maszyna do dodawania k„g itość . je( fefo. 

Complograph elek- nowych, )ań5zy qa)unek 
łryczna z taśmę kon- ofer)y ,Kp Łódź piofr_ 
Imino ArirlmAnioIr r>z"s 1 • ■ zz . ..

kowskę 66. „Dostawę1.
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trolng. Arytmometr, po 
wielęcz z licznikiem, 
maszyna biurowa „Un
derwood" z długim wat 
kiem, waga dla niemo
wląt okazyjnie sprzeda 
Pujdak, Łódź, Piotrkow
ska 83. (4665

Sprzęt strażacki według 
wzorów poleca SI. Bącz 
kowski S-ka, Łódź Sień 
kiewicza 34. (4674

Formy metalowe do na
ciągania kapeluszy i be 
refów damskich sprze
dam. Gdynia, Święto
jańska 34. (4660______ 1-------
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Do naszych
Inserentów!

Zawiadamiamy, ie 
równiei wszystkie 
Urzędy I Agencje 
Pocztowe przyjmują 

ogłoszenia drobne 
do naszego pismu. 

APMMISTRACJA

Ilustrowanego 
Kuriera Polskiego

ihiiiiitffiiiiniiiiiiiiiihihińTiflirini

REDAKCJA 1 ADMINISTRACJA W BYDGOSZCZE 
ul. Czerwonej Armii 20. — Telefon nr 83-41 1 33-42. 
DZIAŁ OGFjOSZEŃ 1 PRENUMERATY W BYDGOSZCZY 
ul. Generalissimusa Stalina 2 (Pod Arkadami), Tel. 24-29. 
Za nledoręczenie pisma, spowodowane siłą wytszą, nie 
odpowiadamy. — Rękopisów nieaamówionych Redakcja 
nie zwraca. — Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada.

ASP@)RTM
Mistrzostwa F*o!slcl

ZS Gwardia w boksie
W Hali Ludowej 
we Wrocławiu roz 
poczęły się indy
widualne mistrzo
stwa bokserskie 
Zrzeszenia Sporto
wego Gwardia. W 
zawodach bierze 
udział 100 zawodni 
ków, reprezentują

cych wszystkie okręgi. Ze znanych za
wodników startuję m. in.: Anikiewicz, 
Iwański, Szadkowski, Tyczyński, Kosnu- 
da, Kolczyński, Szymura i Symonowlcz. 
Otwarcia mistrzostw dokonał sekretarz 
generalny ZS Gwardia — kpt Lempart. 

Już pierwszy dzień turnieju wyłonił 
szereg nowych utalentowanych zawod
ników, którzy stoczyli dobra i wyrówna 
ne walki z rutynowanymi przeciwnika
mi. Najbardziej zaciętą walkę stoczono 
w wadze średniej, między nieznanym 
Kunyszewskim z Rzeszowa i Kolczyń-

mi i nogami. — Że mu w gębie nie 
zaschnie... — westchnął z podziwem 
przewodniczący.

— Wiesz pan co... — poradził pre
zes. — Nie damy mu wody... Bez mo
dy spuchnie! Nieprawda. Ob. Krzy
kała miał trening i kondycję. Nie 
zszedł z mównicy, mimo, że zastęp
ca przewodniczącego począł go kłuć 
agrafką w pośladki, a skarbnik 
ściągnął mu but z lewej nogi.

Zapadał jut zmierzch. Prezes, 
przewodniczący, jego zastępca i skarb 
nik tak szarpali ob. Krzykałę, że 
ściągnęli zeń spodnie. Nawet tego 
nie zauważył. Dopiero dojeżdżał do 
pierwszego rozbioru Polski.

Prezes poradził, by ściągnąć go z 
mównicy siłą, nikt się jednak na to 
nie zgodził. Cóż by to była za kom
promitacja!
A Krzykała mówił i mówił! Pot mu 

zrosił czoło, piana wybiegła na war
gi. Ochrypł i sczerniał.

...Ciemno już było zupełnie, kiedy 
padł na trawę ostatni słuchacz. Ob. 
Krzykała nawet tego nie spostrzegł. 
Zajęty był ogromnie. Przemawiał.

Późnym wieczorem, kiedy wy
pełznął już na niebo księżyc, odzy
skał przytomność prezes Pietruszka. 
Otworzył oczy i chwilę nasłuchiwał. 
Z mównicy dobiegał jakiś przeraźli
wy skrzekot.

— O rany... — jęknął prezes — do
piero pierwsza wojna światowa, a 
gdzie druga?...

Powieki zamknęły mu się automa
tycznie i po raz drugi popadł w cięż
kie omdlenie... .

...Wreszcie o świcie ob. August 
Krzykała-Oratorski (a raczej to, co 
z niego zostało), zlazł z mównicy, po 
patrzył na leżących wokół ludzi i 
mruknął z zażenowaniem:

— Ciut-ciut się preciągnęło...
JUR

PS. Wszystkim PT Mówcom, Prele
gentom i Oratorom bajeczkę tę przy
pisu ję.

Wymiana szkoleniowa 
z Bułgarią

WARSZAWA (PĄP). W ramach wy- 
mla.ny szkoleniowej, wyjedzie do Bułgarii 
10 studentów uczelni wt na kurs pływacki 
organize, many przez Bułgarski Instytut 
Wychowania Fizycznego w miejscowości 
Stalina.

Wyścig kolarski
po ulicach Warszawy

WARSZAWA (a) W ramach imprez 
sportowych w dniu Święta Odrodzenia 
22 lipce WOZKol organizuje wielki wy 
ścig kolarski po ulicach Warszawy, na 
dystansie 30 km.

W wyścigu mogę wzięć udział nle- 
slowarzyszeni i stowarzyszeni, od lal 
16, na rowerach turystycznych. Start 
nastąpi na ulicy Potockiej (Marymont), 
przy boisku Spójni o godz. 15.

Trasa wyścigu: ul. ul. Potocka, Sło
wackiego, Włościańska, Powęzkowska, 
Okopowa, Towarowa, Raszyńska, Filtro 
wa, Al. Niepodległości, Odyńca, Pu
ławska, Spacerowa, Belwederska, 
Chełmska, Czerniakowska, Wybrzeże 
Kościuszkowskie, Krasińskiego, Mickie
wicza, Potocka,

। Zapisy przyjmuje codziennie sekre- 
i lariat WOZKol, ul. Puławska 2A, w 
i godz. 10 — 18.

! Ograniczenie 
liczby uczestników 
w Pucharze Davisa

LONDYN (a) Na dorocznym zebraniu 
Komitetów Organizacyjnego zawodów 
o puchar Davisa, w którym brali udział 
przedstawicele 25 państw, postanowio
no ograniczyć liczbę uczestników w 
strefie europejskiej do 24 krajów, w 
tym najwyżej 4 z poza Europy.

Międzynarodowy
turniej szachowy

WAŁBRZYCH (a) W 17 dniu między
narodowego turnieju szachowego w 
Szczawnie Zdroju odbyły się spotka
nia XIII rundy. Z dziesięciu spotkań 
— 6 zostało odłożonych.

W zakończonych partiach: Szabo wy 
grat z Trojanescu, Tajmanow z Bon- 
darewskim, Awerbach zremisował z 
Hellerem, a Foltys pokonał Gawlikow
skiego. >

Po XIII rundzie prowadzą: Keres I 
Szabo — 9,5 pkt., Barcza i Tajmanow 
— po 9 pkt., Awerbach, Bondarewski, 
Heller i Kottnauer — po 8 pkt., Sima
gin i Foltys — po 7,5 pkt., Koeberl, 
Pogacs i Tarnowski — po 5 pkt., Pytla ■ 
kowski i Ziła — po 4,5 pkt., Trojanescu 
i Szapiel — po 4 pkt., Arłamowski i 
Grynfeld — po 3 pkt., Gawlikowski — 
2 pkt.

sklm. Młody i ambitny rzeszowianin 
zmusił Kolczyńskiego do dużego wysił
ku i przegrał nieznacznie. Nieźle bił 
się również przeciwnik Szymury Jarrnu- 
łowlcz (Szczecin)).

Do niespodzianek pierwszego dnia 
zawodów należały porażki: Pęka 
(Gdańsk) z Mockiem (Poznań) 1 Szad
kowskiego z Kargolem (Wrocław). W 
zawodach nie bierze udziału, z powo
du kontuzji, Kasperczak.
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Druga runda 
mistrzostw piłkarskich 
ZSiłlł roipoczęia

MOSKWA (t) II rundę mistrzostw 
ZSRR w piłce nożnej rozpoczęło spot
kanie w Moskwie, między drużynami 
Dynamo z Tbilisi i Moskwy. Mecz, któ
ry zgromadził ponad 70 tys. widzów, 
po emocjonującej grze, zakończył się 
zwycięstwem drużyny moskiewskiej 
5:4 (2:0).

W drugim meczu II rundy Duagawa 
Ryga zremisowała ze Spartakiem Tbili* 
si 0:0.

Piłkarze fińscy 
w Czechosłowacji

PRAGA (a) Do Pragi przybyła sa
molotem reprezentacja piłkarska fiń
skich związków zawodowych (TUL), 
która rozegra kilka spotkań z drużyna
mi czechosłowackimi w Jihlavie (Mora 
wy), Czeskich Budziejowicach i Karło
wych Yarach.

WiRy w w U—
UMYSŁOWE

ZADANIE 103 
Łamigłówka (2 pkt.)

Litery podane w każdej figurzę 
należy ułożyć tak, ażeby można było 
odczytć wyraz, następnie usunąć 
jedną z liter i z pozostałych odczytać 
nasępny itd. tak ażeby pozostało w 
każdym prostokącie po jednej samo’ 
głosce. Uł. Z. Kortas, Bydgoszcz.

Rozwiązanie nadsyałć do 22 lipc*
ROZWIĄZANIE ZADANIA NR 100

,,Ilustrowany Kurier Polski”.
Nagrody w postaci wartościowych 

książek za największą ilość zdoby» 
tych punktów otrzymują pp. St. 
Preiss (Bydgoszcz) — 42 pkt. i Z. Sa« 
dowski (Gdańsk) — 38 pkt.

go za skrzydłoMały model samolotu 
Dziś rozbrykał się okropnie 
I narobił moc kłopotów: 
Najpierw wybił szybę w oknie...

Raz się wznosił, raz pikował, 
A gdy krgźył już z godzinę, 
Wpadł w korkociąg, skapotował 
I Furdygę... bęc w łysinęl

Furdyga wzlgł
I za karę za płot rzucił:
— Już mi to paskudztwo zbrzydło! 
Lecz samolot szybko wrócił.
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OGŁOSZENIA drobne po 50 U za słowo. Minimalna 
oplata za 10 slow. — Maksymalna tlość 30 stów 

Ogłoszenia, milimetr.: w tekście 360 zł, za tekstem 150 zt, 
nekrologi 100 zł za l mm. Ogłoszenia w osop. rubr. 1000 zł 
za l wiersz 2 lamowy (za tekstem). W niedziele 1 święta 

50'/, drożej. Za terminowe zamieszczenie ogłoszeń 
nie odpowiadamy.

Czcionki i tłok Drukami Spółdzielni Wydawniczej „ZRYW**, w Bydgoszczy, ul. Czerwonej Armii 18 — telefon 18-99 
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